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G d y  ze  s ło ń ce m  •wio­
sennym ukażą się na 
twarzyczce Pani pierw­
sze piegi, będzie to do- 
wod, że promienie sło­
neczne są dla cery Pani 
szkodliwe. Ponieważ złu 
należy p r z e c iw s ta w ić  
się w zarodku, powinna 
Pani użyć doskonałego, 
z najprzedniejszych eks­
traktów ziołowych sporządzonego M y d ł a  H e r b  a, które przede 
wszystkim zapobiega, a co  najważniejsze usuwa piegi, wągry 
i inne dolegliwości skóry, które o  tej porze roku występują ze 
wzmożoną siłą. Rozgrzaną w słońcu skórę chłodzi Krem Herba. 
który równocześnie jest idealnym podkładem  pod puder. Twarz 
Pani przy stałym użyciu mydła i kremu Herba stanie się piękna 

i gładka, jak płatki róży.

Próbki wysyła bezpłatnie Scoii & Browne S. A., oddział 8 
W arszawa, Okopowa 21.

KOSMETYCZNY K L E O P A T R A  
MARII KRETCZMEROWEJ

W  Warszawie, W ilcza 3 m. 4 parter. Tel: 703-54 i 806-67
Czynny od 10-ej rano do 7-ej wieczór oprócz świqi

W szelkie zabiegi z zakresu Instytut posługuje się wyro-
r a c j o n a l n e j  k o s m e t y k i  bami firmy FR. PULS, S. A.

N ow oczesne  A P  A R A T Y  P o r a d y  k o s m e t y c z n e
i u r z ą d z e n i a  t e c h n i c z n e  u d z i e l a  s i ę  b e z p ł a t n i e



Dr. med. J. Świlalska

Nowe metody 
w a l k i  z p i e g a m i

N adchodzi wiosna, jedna z najpięk­
niejszych pór roku, budząca radość w  
ludziach i w przyrodzie. Nie ma chyba 
człow ieka, który potrafiłby się smucić 
w jasnych prom ieniach w iosennego s łoń ­
ca, lub który p ozostaw ałby  obojętny  na 
św iergot ptaków , pow ra ca ją cych  do 
gniazd, lub na w idok pierw szych  pąków  
na drzew ach. W  gól ach zakwitają kroku ­
sy, przebija jąc swe barwne głów ki p o ­
przez pow łok ę  śnieżną, w  trawie w sty­
dliw ie pokazyw ać się zaczynają p ierw ­
sze fiołki. R adość zam ieszkuje na ziemi 
i rozpoczyna sw oje n iepodzielne k ró lo ­
wanie.

A  k ob ie ta ?  Jaki jest jej stosunek do 
w iosny i pierw szych  ciep łych  promieni 
słonecznych?

K obieta  cieszy się wiosną, słońcem , 
pow ietrzem  i budzącą się do życia  przy­
rodą, a rów nocześn ie  z w iększą d b a ło ­
ścią, aniżeli zimą, obserw uje sw oją cerę 
i stara się ją zaw czasu zabezp ieczyć 
przed szkodliw ym i w pływ am i wiosny.

O bo  i w iosna ma sw oje ciem ne stro­
ny, o których  niestety pisze się ty iko w 
książkach kosm etycznych , a nigdy w  p o ­
ezjach i rom antycznych opowiadaniach.

Są nimi piegi! Tak, zw yk łe  piegi, ow e 
drobne bronzow e plamki, które oszp e­
cić potrafią naw et najpow abniejszą bu ­
zię. D latego walka z piegami jest jednym 
z najw ażniejszych zadań każdej z pań, 
dbającej o sw oją urodę.

W alka ow a trwa już od w iek ów  i nie 
ma, zdaje się, ani jednego daw nego ka­
lendarza lub poradnika piękności, gdzie- 
by nie b y ło  szeregu przepisów  o za p o ­
bieganiu piegom . Ponadto istnieje cały 
szereg ustnych porad w  tym zakresie, 
przekazyw anych z pokolen ia  na p o k o le ­
nie, córkom  przez matki. N ależy do nich 
na przykład w kładanie już w  połow ie  
lutego gęstych w oa lek  na twarz, n osze­
nie czerw onych  kapeluszy lub czerw o­
nych parasolek  itd.

System racjonalnej pielęgnacji cery i 
zapobiegania pow staw aniu p iegów  op ie ­
ra się na zupełnie innych podstaw ach. 
Jedną ty lko rację przyznać należy w szy­
stkim bez wyjątku dawnym radom i 
przepisom , a m ianow icie, że walkę z pie­
gami należy rozpocząć zawczasu, już od 
p o łow y  lutego. U odporn ienie bow iem  
w ów czas skóry zap ob iec m oże pow sta ­
waniu piegów .

Na czem  polega ow o uodpornienie 
sk óry?

Przede wszystkim  na jej racjonalnym  
odżywdeniu. Panie, m ające sk łonność do 
piegów , pow inny już w  drugiej po łow ie  
lutego zacząć stosow ać na n oc krem 
od żyw czy  i w ybiela jący , k tóry  uodpar- 
nia skórę przeciw  działaniu słońca. Na 
dzień zaś pod  puder stosow ać należy 
rów nież w  celach  ochronnych  dobry 
krem odżyw czy, tłusty.

Panie o cerach  zw iotcza łych  lub ze 
skłonnościam i do zm arszczek w zględnie

ze zm arszczkam i z: dawnionym i, winny 
stosow ać przez dłuższy okres czasu o d ­
żyw kę, zaw ierającą hem oglobinę, celem  
lepszego uodpornienia skóry. Preparat 
pow yższy  oparty został na słynnej teorii 
prof. Jaw orskiego z Paryża o odm ładza­
niu przy p om ocy  transfuzji m łodej krwi 
do organizmu. P rzygotow any on jest z 
odżyw czej masy podstaw ow ej, a czynni- 
kiem działającym  jest w  nim krew  m ło­
dych  zwierząt. Ma on na celu  o d ż y w ie ­
nie skóry drogą zew nętrznego przenika­
nia cia łek  krwi, dzięki zawartej w nim 
hem oglobinie.

W ieloletn ie dośw iadczenia naukow e 
w ykazały, że skóra racjonalnie od ży w io ­
na jest o w iele bardziej odporna na dzia­
łanie słońca, a przez to samo —  p o ­
wstaw anie piegów .

Piegi są praw dziw ą plagą kobiet, 
zw łaszcza o skórze bardziej delikatnej. 
Intensywniej w ystępują one u ru d ow ło ­
sych i blondynek.

Co to są p ieg i?
Są to plam ki rdzaw ego koloru, pow sta ­

jące wskutek zebrania się pigmentu na 
jednym m iejscu. Zw ykle usadawiają się 
one na twarzy, jednak w ystępują rów ­
nież na karku, piersiach, a czasem  się 
zdarza, że i na kończynach  górnych 
i dolnych.

Piegi są skłonnością  dziedziczną i o- 
trzy'muje się je drogą spadku po rod zi­
cach  wraz z piękną, delikatną i w rażli­
wą skórą.

Jak leczyć  p ieg i?
W  w ypadkach  niezastosow ania za ­

wczasu zab iegów  zap obiegaw czych  i p o ­
jawienia się skutkiem tego p iegów  na 
skórze, należy do ich usunięcia przystą­
pić w edług następującego systemu.

Piegi usunąć można dwiem a m etoda­
mi; 1) drogą radykalnego w zględnie 2) 
pow oln ego  złuszczenia. Radykalne złusz- 
czenie m oże być  w ykonane tylko w 
gabinecie kosm etycznym  przez osobę  w y ­
kw alifikow aną i pod  kierunkiem leka­
rza. Środki złuszczające nakłada się na 
kilkanaście minut przez 3 dni, a całe 
złuszczenie trwa ok o ło  8 dni.

N iesolidne w ykonanie lub zastosow a­
nie n ieodpow iednich  preparatów  może, 
zamiast korzyści, sp ow od ow ać pod raż­

nienie skóry i w yw oła ć  plam y oraz z e ­
szp ecić  najładniejszą tw arzyczkę.

Zaletą tej m etody jest szybkie uzyska­
nie efektu, w adą zaś to, że nie każda 
skóra nadaje się do złuszczenia i że 
w szelkie efek ty  uzyskane nawet przy 
radykalnym  złuszczeniu trwają jedynie 
przez pew ien okres czasu.

B ezw zględnie pew nym  środkiem  jest 
usuwanie p iegów  m etodą p ow oln ego 
złuszczania, to znaczy przy p o m o cy  o d ­
pow iednich  preparatów  kosm etycznych . 
Nie daje to przykrych  skutków  w  posta ­
ci zniszczenia skóry i zadrażnień. W  tym 
celu należy m yć tw arz specjalnym  m y­
dłem  przeciw k o piegom , oraz na noc, po 
umyciu, stosow ać specjalny' krem  zap o­
biegający w najlepszym  gatunku i w yp ró ­
bow anej marki krajow ej. Na dzień pod 
puder wskazane jest używ anie kremu 
w ybiela jącego i rów n ocześn ie  od ży w cze ­
go-

N ależy baczną zw róc ić  uwagę na to, 
że środki, stosow ane przeciw  piegom , 
zw łaszcza głośno ick lam ow ane. w w ięk ­
szości w ypad ków  zawierają rtęć. S toso­
wana przez dłuższy okres czasu rtęć m o­
że sp ow od ow ać ch orobę  zębów , nerek, 
lub nawet w yw ołać ogólne zatrucie

Przy stosowaniu środków  na piegi zd a ­
rzają się bow iem  wypadki, że już po jed ­
norazow ym  użyciu n ieodpow iedniego 
środka w ystępuje obrzęk  całej twarzy 
albo podrażnienie skóry, zw łaszcza  u o- 
sób nie znoszących  rtęci. D latego przy 
nabywaniu preparatów  kosm etycznych  
na piegi należy zw róc ić  baczną uwagę 
na ich p ochodzen ie  tylko z prerw szorzę- 
dnej w ytw órni krajow ej. Znana i pop u ­
larna marka krajow a preparatu jedynie 
zagw arantow ać m oże jego w ysoką w ar­
tość i dać pew ność, że nie zaw iera on 
żadnych szkod liw ych  dom ieszek.

Przy usuwaniu p iegów  należy uśw ia­
dom ić sobie, że piegi na stałe znrkają 
ty lko w  w yjątkow ych  w ypadkach. N aj­
częściej, pom im o zastosow ania środków  
na piegi, pow racają  po upływ ie pew nego 
czasu.

O soby, m ające sk łonność do piegów , 
pow inny 2— 3 razy do roku p rzep row a­
dzać odpow iedn ie  leczen ie  oraz stosow ać 
środki ochronne w  postaci krem ów , m y­
dła i pudrów .

P I E G I  R A D Y K A L N I E  U S U W A
N iezastąp iony KREM .O R C H ID E A " w zględn ie  KREM 

A K A C J O W Y ,  zapobiega zaś ich tw orzeniu  KREM 

C Y T R Y N O W Y .  Skórę odm ładza rewelacyjna 

odżywka . H E M O G L O B I N "  (ostatnia nowość)

„S  W I  T”  L a b o ra to r iu m  K o s m e ty k ó w  H ig ie n ic z n y c h

D R  J. Ś W I T A L S K I E J
W a rs z a w a ,  A le je  U ja z d o w s k ie  3 7 ,  te le fo n  8 - 9 2 - 7 7  

P r e p a r a t y  d o  n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  d r o g e r i a c h  i p e r f u m e r i a c h
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W s z y s t k i m  naszym Prenumeratorftom 
i Czytelniczkom z oiiazji Świąt Wielfciejnocy 
p r z e s y ł a m y  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  
„ W E S O Ł E G O  A E Z E E U J A ! ”

Dawne tradycyjne Święta W ielk ie jn ocy  przy  suto zastawionych stolach należą już do przeszłości. W spółczesna kobieta, zachow ując kult 
dla tradycji, nie marnuje już sil i zdrowia w służbie obżarstwa. Zresztą higiena odżywiania się oraz dbałość o lin ję i urodę 

w płynęły  d ecydu jąco  na ujem ne ustosunkowanie się „P iękn ej Pani" do uczt W ielkanocnych.



Z M A R T W Y C H W S T A N IE  Obraz szk o ły  flam andzkiej.

Z W Y C I Ę S T W O
Na przełomie wiosny Świat Chrześcijański obchodzi 

jedno z największych, a zarazem najbardziej symbo­
licznych świąt —  Zmartwychwstanie Pana.

Chrystus zwycięża wrogów swoich, a nawet śmierć 
samą. Umęczony, ukryżowany i pogrzebany —  zmar- 
twychpowstaje. I to jest w życiu doczesnym jedno­
cześnie ową wielką prawdą i tajemnicą zwycięstwa 
Dobra nad Złem. Bo chociaż dobro, prawda i cnota 
nieraz są wielce sponiewierane, umęczone, a nawet 
pogrzebane, mimo to w rezultacie zawsze zwyciężają 
i tryumfują, tak jak wielkie potencjalne siły życia, 
zmrożone i wstrzymane w swych przejawach przez 
srogą zimę, z pierwszymi promieniami wiosennego 
słońca tym potężniej wyzwalają się i przejawiają 
w całej swej twórczej okazałości.

Dzisiaj na całym świecie, jak wiemy, trwa zacięta 
walka między Dobrem i Złem, Głupotą i Mądrością, 
Brzydotą i Pięknem, Życiem i Śmiercią. Tak trwa od 
tysiącleci w oczekiwaniu na objawione przez Chry­
stusa Pana powstanie Prawdziwego, Doskonałego 
Człowieka!

A  kiedy w dniu W ielkiejnocy radosny głos dzwonów 
rozbrzmiewa i zwiastuje zwycięstwo Zmartwychwsta­
nia, —  żywiej odczuwamy pewność nadziei, że owa 
zacięta walka skończy się wreszcie podobnym tryum­
fem Boga-Człowieka.

A LLELU JA! A LLELU JA!!

Ela W achnowska

»T R I U M W I R A T«
Hanna Malewska znużonym ruchem odłożyła pióro. 

Była zmęczona, bardzo zmęczona. Ostatnie miesiące 
pracy wyczerpały ją całkowicie. Postanowiła natych­
miast po ukończeniu powieści, nad którą właśnie pra­
cowała, wyjechać na dłuższy wypoczynek za granicę. 
Mogła sobie na to pozwolić, gdyż praca dawała jej 
możność przepędzania życia w dobrobycie. Jej utwory 
były tłumaczone na obce języki, wydawcy prześcigali 
się w obstalunkach. Krytytcy twierdzili, że nikt tak 
nie potrafi oddać psychologii ludzkiej i nikt tak się nie 
wczuwa w przeżycia stworzonych przez siebie boha­
terów, jak „chluba piśmiennictwa polskiego, Hanna 
Malewska".

W  salonie znanej literatki zbierała się śmietanka 
intelektualna stolicy, brać artystyczna i dygnitarze 
państwowi. Na tych przyjęciach podziwiano panią: — 
nie tylko jej wybitną inteligencję i umiejętność pro­
wadzenia rozmowy, lecz i nieprzeciętną urodę. Poza 
tym figura Hanny Malewskiej o nieskazitelnych 
liniach zwracała uwagę mężczyzn; nie mniejsze za­
interesowanie budziła również jej twarz regularna, 
rozświetlona szaro stalowymi oczami, patrzącymi mą­
drze i z wielką wyrozumiałością spod długich firanek 
czarnych rzęs.

Piękna, sławna, bogata, niejednokrotnie mogła wyjść 
zamąż, a jednak była wolną, chociaż ukończyła już 
35 lat; a więc był już czas najwyższy pomyśleć o życiu 
rodzinnym.

Tańczyła wiele, śmiała się i flirtowała, ale na pro­
pozycję małżeństwa miała zawsze jedną i tę samą 
odpowiedź:

—  „Zamąż nigdy nie w yjdę".
Co to mogło znaczyć? Starano się zbadać jej prze­

szłość, ale daremnie. Wiadomo było, że przyjechała 
do stolicy przed pięciu laty już jako znana literatka. 
Gdzie przedtem mieszkała, jaką była jej m łodość? 
O tym ze znajomych nie wiedział nikt. Podczas roz­
mów zdradzała się często z tym, że zna dobrze za­
granicę i egzotyczne kraje, jak Egipt i Indie. Lecz czy 
jeździła tam sama, czy z kimś, były to daremne do­
ciekania.

Odrzuciwszy z czoła spadający lok kasztanowatych 
włosów, Hanna Malewska zabrała się znowu do pracy. 
Pisała ostatni rozdział zamówionej powieści. Rękopis 
powinien był być doręczony nazajutrz. Jakiś czas p i ­
sała, potem znowu odłożyła pióro i zamyśliła się nad 
efektownym zakończeniem.

...Może tak zrobić... rozmyślała, że bohaterka znaj­
duje wreszcie swą wielką miłość i tęsknota jej życia 
przybiera realny kształt? Nie! lepiej niech żyje w niej 
nadal niezaspokojona tęsknota za miłością...

Niezaspokojona tęsknota? M iłość?
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Jarosław Miciński

BŁĘKITNE ŻYCIE
ŻYCIE N A P R A W D Ę  JEST PRZEŚLICZNE,

W IĘC EJ ŻYW ICZN E, NIŻ RUNICZNE,

W IĘC EJ BŁĘKITNE, NIŻ M YŚLICIE...

W  SZA FIR ZE  SE R C A  M IE SZK A  ŻYCIE!

PERLI SIĘ, PIENI W  C ZA R ZE  W ON N EJ 

UŚM IECH F IO Ł K A  I M AD O N N Y.

PERLI SIĘ, PIENI I RUMIENI 

Ś W IĄ T Y N IA  TĘSKNOT, M ARZEN , CIENI,

M IŁOŚCIĄ, K T Ó R A  N A G W IA Z D  SZCZYCIE 

WIELBI, Ś P IE W A JĄ C , N E K TA R  ŻYCIA.

NIE P A T R Z M Y  W  K R W A W Y  M R O K  GEHENNY,

W  PONURE, ZIM NE SFIN K SÓ W  T W A R ZE .

Z A P R A W D Ę , O TO  Z A  C M E N TA R ZE M  

K W IA T Y  O B A R W IE  ŚN IĄ W IO SE N N EJ.

SREBRO ZA ŚL U B IA  K O LO R  LILA,

A  S Z K A R Ł A T  PIEŚCI SM ĘTNE KIRY.

N A D  ŻYCIEM  SZEM RZE PIEŚŃ M O T Y L A .

ŻYCIE U D E R ZA  W  STRU N Y LIRY! f o t  m . G. M.
Norma Shearer, Tyrone Power i reżyser Van D ycke w czasie nakręcania 

filmu „M aria A nton ina".

Na marmurowo białe policziki Hanny wypłynął ru­
mieniec. Zapatrzyły się gdzieś w przestrzeń szare 
oczy... Delikatne palce zacisnęły się mocno... Nie czu­
ła, że ostro zakończone paznokcie wpiły się w różowe 
dłonie. Nie czuła nic, nie widziała nic, prócz przeszło­
ści, która wyłoniła się ku niej nagle mimo, że tak 
starannie chciała zatrzeć w pamięci minione dni.

Zegar, stojący na kominku, odmierzał czas. Minęła 
północ. Przy biurku siedziała kobieta o zaciśniętych 
boleśnie ustach i zmąconych bólem oczach.

Hanna Malewska wspominała...
Cóżby powiedzieli jej wszyscy znajomi, gdyby się 

tak dowiedzieli, że ona, wyznająca hasło ,,nie kocha­
nia się , głosząca tezę, że „miłość to nieootrzebne 
w życiu głupistwo", kochała i to kochała trzy razy. 
Na tę myśl uśmiechnęła się boleśnie.

„M ój triumwirat" —  szepnęła.
Było ich trzech...
W ięc ten pierwszy —  Andrzej... To już dawno... 

tyle lat... kwitnący sad, szesnastoletnia dziewczyna 
i biały chart...

Małe wołyńskie miasteczko. Jeden z ostatnich dom- 
ków tonie w sadzie, ganek obrośnięty winem.. Stary 
pan o sumiastych wąsach, pan, pamiętający kresowy 
wielkopański dwór, służbę w liberii, wielkie przyję­
cia. Ona, Haneczka, nie pamięta już tego. Czasem 
tylko w nocy, gdy odrazu zasnąć nie może, rysuje się 
w pamięci jakaś łuna na niebie, jakieś pokoje pełne

pięknych mebli i złotowłosa śliczna pani, która ją tuli 
w ramionach i zasypuje pocałunkami... i jeszcze czyjś 
głos, wołający „Hanuś", a potem znowu łuna, strasz­
ny pożar i jakaś szalona jazda. Ktoś trzymał ją przed 
sobą na koniu, zdaje się, że mężczyzna w czapce nasu­
niętej na uszy, ona płakała, a on uspokajał ją „Nie 
płacz detyno, nie płacz sieroto, nie płacz panienko". 
Kto to był, nie wie. W ie tylko, że odwiózł ją do dziad­
ka. Pamiętała, że pytała o mamusię, a dziadek powie­
dział: „Mamusia i Tatuś pojechali daleko". Haneczka 
dziwiła się, że gdy to mówił, to mu na wąsy kapały 
łzy. Potem była długa, bardzo długa podróż i wreszcie 
miasteczko wołyńskie. Dziadek kupił w tym cichym 
miasteczku dworek z ogrodem, a Haneczka w jakiś 
czas potem zaczęła chodzić do szkoły. I było im do­
brze we dwoje. W  długie zimowe wieczory Hieronim 
Malewski opowiadał swej wnuczce o dworze, w któ­
rym się urodziła, o męczeńskiej śmierci rodziców, 
o ziemi przodków na zawsze straconej. A  Haneczka 
słuchała, jak smutnej złej bajki, tych opowiadań. Lata 
szły...

Hania skończyła szesnastą wiosnę. Był maj... kwitły 
drzewa... Śliczne dziewczątko ze spadającymi na ple­
cy kasztanowatymi warkoczami przebiegało ścieżki 
sadu... obok biegł chart, naszczekując radośnie. Nagle 
pieis ze wściekłym ujadaniem skoczył w kierunku ży­
wopłotu. Daremnie wołała —  „R ex wróć! Rex do no­
g i!" —  Pies nie słuchał wezwania swej młodej pani.
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Zniecierpliwiona udała się w kierunku, skąd docho­
dziło ujadanie Rexa. I... i zatrzymała się. Oparty 
o żywopłot stał młody mężczyzna. Z opalonej twarzy 
patrzyły lazurowe oczy, pięknie wykrojone usta 
uśmiechnęły się do Haneczki. „Czy stoi przede mnę 
wróżka tego sadu?" Zapytał. Milczała. Ten nieznajo­
my mężczyzna rzucił na nią jakiś czar. A on patrzył 
na Haneczkę z zachwytem. Takie było ich poznanie. 
Cóż było potem? Ach, tak! Hrabia Andrzej Rawicz, 
właściciel majątku pod miasteczkiem, zaczął bywać 
w domu Hieronima Malewskiego.

I przyszła miłość. W  sadzie wiśniowym Andrzej 
całował purpurowe usta Haneczki, a ona garnęła się 
ufnie w jego ramiona. Była przekonaną, że lada dzień 
oświadczy się o nią dziadkowi, bo tak przecież by­
wało w starych książkach, tak pisał w swych powie­
ściach Kraszewski. Lecz Andrzej z oświadczynami nie 
śpieszył. Minęło parę miesięcy. Pewnej upalnej lipco­
wej nocy Haneczka usłyszała stukanie w szybę. Z bi­
jącym sercem zbliżyła się do okna... za szybą biela­
ła twarz. Raczej przeczuła, niż poznała: „A n drzej!" 
Otworzyła okno, pytając, co się stało, że tak późno

PIELĘGNUJCIE NOGI a»rmao^obvnvla
F . G R E D Z I N / K I

M A R S Z  A J * .  K  O  W  S  K  A  1 3 0

PEDICU RE zT.150. Z am ów ien ia  telefoniczne 616~26.

przyszedł. I odpowiedź: —  „Nic, tylko to, że stęskni­
łem się za moją Haneczką. W yjdź, Hanuś, do ogrodu, 
taka cudna, księżycowa noc..." Nie, nie, nie wyjdzie, 
jest późno, coby dziaduś na to powiedział?! Długie 
nalegania, wreszcie: „Nie chcesz w yjść? To ja przyj­
dę do ciebie!" Jednym skokiem znalazł się w pokoju 
i porwał Hanię w ramiona. Krzyknęła, lecz w połowie 
krzyk się urwał, gdyż Andrzej pocałunkiem usta jej 
zamknął.

—  Czy to hrabiowska moda nocą przyzwoite dziew­
częta odwiedzać? —  rozległ się drżący oburzeniem 
głos.

Andrzej wypuścił z ramion Haneczkę i obejrzał się. 
Na progu pokoju stał Hieronim Malewski. W olno zbli­
żył się do A ndrzeja .— Precz stąd, ła jd a k u !— krzyk­
nął i uderzył go w twarz. Ręka Andrzeja uniosła się 
do ciosu, lecz Hania z krzykiem przesłoniła dziadka. 
Co potem, co potem było? Śmieszny niemodny poje­
dynek, stary rekwizyt powieści z ubiegłego wieku. T yl­
ko, że w niemodnym pojedynku giną czasem ludzie... 
Hieronim Malewski padł od kuli Andrzeja Rawicza, 
celnie wymierzonej w serce. I cichy pogrzeb i czarny 
karawan, za którym poszła Haneczka w grubej ża­
łobie.

Andrzej wyjechał z Polski. Rozwiały się, jak dym, 
przysięgi miłosne... Hania została sama. A  z każdego 
kąta szczerzył ku niej zęby straszliwy wyrzut —  z a ­
b i ł a ś !  Dziadek przez ciebie zginął... Dziadek... dzia-
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M aria K uźm icz-Z ia c h

N O W E  P E R S P E K T Y W Y
Na szerokim  św itcie  kobieta swymi 

waloram i zdobyw a coraz bardziej o d p o ­
wiedzialne stanow isko. Piękna Pani na 
zachodzie  jest w kursie najdonioślejszych  
spraw, jakie w danej chw ili absorbują 
społeczeństw o. W yrazem  tych za in tereso­
wań są dyskusje nawet na lam ach prasy 
czysto kob iecej. Specjaln ie uwzględniam  
zachód Europy, gdyż, jeśli chodzi o A m e­
rykę, to, niestety, mamy narazie przede 
wszystkim  naśladow czynie in minus, na­
tomiast dodatnie typy w ystępują n ie licz­
nie i dlatego są one narazie wyjątkami.

Jednak Piękna Polka ma w szystkie da­
ne, aby stanąć do skutecznej ryw alizacji 
w  wyścigu zarów no uspołecznienia, jak i 
znajom ości zagadnień natury ek on om icz­
nej. W  dziale nauk ścisłych  jedna tylko 
Maria S k łodow ska-C urie oprom ieniła na­
sze czoła. Sława jej uznana została w szę­
dzie, poznając zaś warunki, w  jakich 
pięła się po szczeblach  kariery naukowej, 
m ożem y niejedną zbaw ienną naukę w y­

ciągnąć dla siebie. W spom nę tylko, że 
czasu sw ego nie m arnowała tak, jak my

Przeglądając cały szereg k ob iecych  
czasopism  należy stw ierdzić, że zagadnie­
niom istotnym  w  dobie  dzisiejszej tylko 
niektóre z nich pośw ięca ją  n ieco miejs­
ca.

Tym czasem  najdonioślejszym  dla Polski 
wydarzeniem  jest Centralny Okręg P rze­
m ysłow y i o nim nigdy nie będzie za w ie ­
le do pisania, gdyż zrozum ienie jego zna­
czenia pow inno dotrzeć do najszerszych 
warstw  ludności. Jest to chluba i p rzy ­
szłość Polski! G w arancja naszej N iep o­
dleg łości! R ozw ój naszego gospodarstw a 
przem ysłow ego zależy bow iem  w  lwiej 
części właśnie od odkrytych  tam bogactw  
naturalnych, które jednocześnie dają 
w ielkie p ole  dla kobiet pracujących.

Jednak niezależnie nawet od  m ożliw o­
ści zarobkow ych  dla kobiet, zagadnienie 
to pow inno nas interesow ać, gdyż n ie je ­
dna z nas napew no pojedzie do jednego

z tych nowych, w oczach  rosnących  miast. 
Mam koleżanki, k tórych  m ężow ie, jako 
technicy, inżynierow ie, arch itekci p o d ­
pisali już kontrakty i w yjechali na te p io ­
nierskie p laców ki.

Piękna Pani, pragnąc w zbudzić zainte­
resow anie, oraz zawsze, jak to m ężczy ­
źni nazywają, „b y ć  ciekaw ą" —■ musi, po 
za czarującą karnacją, interesującą apa­
rycją  i t. p., —  w iedzieć nie tylko 
o w ystaw ie „B ractw a Św. Łukasza" w 
Zachęcie, o najnowszej sztuce teatralnej, 
lecz  jednocześnie winna orien tow ać się 
w pradach, jakie przeoryw ują sp o łe czeń ­
stwo, znać istotę zagadnień gospod ar­
czych  i w iedzieć, ch ociażby w  ogólnych 
zarysach, o tym, co  m ężczyznę w  jego 
pracy zaw odow ej pochłania.

Dziś tyle się m ówi o Centralnym O krę­
gu Przem ysłow ym  i słusznie, gdyż jest to 
kraina n ieograniczonych  m ożliw ości. P o ­
w stające tam fabryki i m iasteczka mogą 
w przyszłości zad ecyd ow a ć o naszej M o-

K O S M E T Y C Z N A  
B O R O W I N A
N I E M 1 R O W S  K  A
«A M I C 0 »
N A  M  A  5  K  I 
i O K Ł A D Y

D Z I A Ł A  O D M Ł A D Z A J Ą C O

C E N A :  Z Ł .  3 ,ó O  F R A N C O

Z A R Z Ą D  N I E M I R Ó W  Z D R Ó J  
D Z I A Ł  K O S M E T Y C Z N Y

dek z nieodstępną fajką, z sumiastymi białymi wąsami. 
Dziadek, co był dla niej piastunką najtroskliwszą 
i matką najlepszą. Dziadek, co ją wywiózł z piekła 
rewolucji rosyjskiej i chował w cichym dworku swoje 
jedyne kochanie, dziecko-sierotkę po zamordowanym 
przez chłopstwo uwielbianym synie. I zginął przez 
wnuczkę, przez swoją „Haneczkę"... Na myśl o tym 
Hania chwytała się za głowę i ściskała do bólu skro­
nie, a serce biło, jak rozszalałe.

I nagle jedna ją myśl opanowała: —  Uciec! Uciec 
stąd, gdzie była szczęśliwa, nie widzieć więcej tych 
miejsc, gdzie poznała, co znaczy miłość i co znaczy 
śmierć.

W  parę miesięcy po tej decyzji, z uzyskaną przez 
sprzedaż posiadłości sumą, Hania Malewska opusz­
czała Polskę.

Lazurowy Brzeg... Snobi ze wszystkich stron świata. 
Błękitne niebo, błękiitne morze, słonecznymi promie­
niami zalany świat.

I tam, w tym zaczarowanym zakątku Francji spoj­
rzały na Hanię oczy, mieniące się szmaragdową ziele­
nią, oczy Artura Ringhtona. Zaklęty był w tych oczach 
świat czarów i dziw. Zaczęło się nowe życie dla Hani. 
Lord Artur wciągnął ją w wir karnawału nicejskie­

go, zasypał na „bataille des fleurs" kwieciem... poka­
zał jej zdumionym oczom wnętrze kasyna w Monte 
Carlo i cercie w Nicei...

„Mademoiselle Anni Maleska" zaczęła grać. I gra­
ła szczęśliwie. Olbrzymie sumy napływały do jej 
drobnych rąk. Zacierała się w pamięci postać Andrze­
ja. Przeszłość przesłonił sobą piękny, wytworny lord 
Artur.

Minęło pół roku. Ze smutnego dziewczątka, jakim 
była, opuszczając Polskę, zmieniła się Hania w ślicz­
ną, strojną o dystyngowanych ruchach pannę. Pod 
południowymi promieniami w całym przepychu roz­
kwitła jej uroda. W łosy zdawały się bardziej złote, 
usta czerwieńsze, oczy nabrały silnego blasku. Hania 
zrzuciła żałobę i w kolorowych sukienkach była jesz­
cze piękniejsza.

Artur podziwiał ją, podziwiał coraz bardziej. Któ­
regoś dnia zaproponował daleką podróż do Egiptu 
i Indii. Któż oparł by się takiej pokusie? Któż? 
a tymbardziej osiemnastoletnia dziewczyna samotna, 
bez niczyjej rady ani opieki?!

Któregoś dnia jacht lorda Artura Ringhtona wyru­
szył z zatoki w Monaco w daleki, nieznany świat, wio­
ząc na swym pokładzie „miss Anni Malewską".

Egipt. Zadumane piramidy, tajemnicze sfinksy, da-
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carstw ow ości. D ocen ia  to Rząd, w yk łada ­
jąc olbrzym ie sumy na inw estycje, dzięki 
czem u pow stają odrazu miasta, stające 
się ośrodkam i dla skupień rzesz inżynie­
rów , m ajstrów, robotn ików , urzędników, 
ludzi w olnych  zaw odów , a także i dla k o ­
biet zarobkujących . Jednak inicjatywa 
pryw atna dotychczas w Okręgu Przem y­
słow ym  nic nie zdziałała, pom im o n aw o­
ływ ań prasy i czynników  rządow ych.

U przytom nijm y sobie pow stanie naszej 
d otych czasow ej chluby —  portu G dyń ­
skiego. Ilu ludzi w ch łon ę ło  to miasto, ilu 
znalazło tam nie tylko egzystencję, nie

ty lko zarobek, ale d obrobyt i fortunę 
A  wszak, jak tw ierdzą fachow cy, Gdynia, 
w  porów naniu z Centralnym Okręgiem  
Przem ysłow ym , to zabawka, poniew aż 
Gdynia, jako miasto portow e, jest w du­
żej m ierze uzależniona od  w ytw órczości 
krajow ej, sama bow iem  nic nie produku­
je. Natomiast bogactw a  naturalne Okręgu 
P rzem ysłow ego gwarantują produkcję  na 
szeroką skalę.

D zięki temu O kręgow i stajemy z naszą 
produkcją  w szeregu takich państw, jak 
N iem cy i Francja!

OTYŁOŚĆ SPRZYJA CHOROBOM
Osłabia serce, wywołuje szybkie zmęczenie.
Należy ją redukować, usprawniając działanie 
organów trawiennych przy pomocy skutecznej

MORSZYŃSKIEJ WODY GORZKIEJ
Żądajcie w aptekach i składach aptecznych

Czy my, kobiety , w niczym  nie przyczy- 
nimy się do dźw ignięcia  Polski w zw yż? 
W szak nasza pom ysłow ość i in icjatyw a 
jest przysłow iow a ?!

Czyż potrafim y tylko ładnie się ubrać, 
czarow ać swoim  wyglądem , flirtow ać? 
M ając tak piękną tradycję za sobą, m a­
jąc tyle dzielnych  k ierow niczek  różnych 
przedsiębiorstw , nie będziem y chyba pra­
cow ać w cieniu zapomnienia, lub w  c ie ­
niu... m ęża?

Czemu nie mamy zadokum entow ać swą 
skalą zainteresow ań, że jesteśm y m yślą­
cym i istotami, którym  nie obca  jest pra­
ca i troska o przyszłość naszego pań­
stwa, o poziom  naszego przem ysłu i że 
potrafim y, gdy zajdzie tego potrzeba, sta­
nąć naw et w  szeregach na każdej bez 
wyjątku p laców ce.
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lekie wycieczki wśród żółtych piasków pustyni i coraz 
większa, coraz gorętsza miłość Hanki do Artura. Po 
kilku miesiącach jacht Ringhtona ruszył w dalszą po­
dróż. Indie! Jak z bajki pałace... hotele o niewidzia­
nym luksusie, asfaltowe jezdnie, świątynie starożyt­
ne,., dziwny czarowny kraj lotosu...

Zakręciło się w główce Hani. Przyjęcia o wschod­
nim przepychu, na które wprowadzał Artur ,,Miss An- 
ni“ , spowitą w białe gazy ze sznurem pereł na szyi, 
z perłami w kasztanowatych włosach. Bajka, życie 
jak bajka najcudniejsza! A  potem przyszło to strasz­
ne, potworne... polowanie na tygrysy.

Nigdy nie zapomni tej chwili, gdy wniesiono to, co 
jeszcze przed godziną było Arturem lordem Ringh- 
tonem. Spojrzała na tę krwawą masę, co była jej uko­
chaniem, i padła bez czucia na ziemię. Pogrzeb, kon- 
dolencje i poszła po raz drugi w życiu za konduktem 
żałobnym i znowu na jej drodze wyrosła mogiła. M i­
łość ii śmierć. Ból zagłębiający w serce ostre pazury, 
jak te, co rozerwały na strzępy ciało Artura...

...A potem, po latach, zakrzepły w szarych oczach 
ból i... powróciła do Europy. Do małej góralskiej wio­
ski w Tyrolu... Zagnała ją tam głucha, beznadziejna 
rozpacz.

Pieniądze kończyły się —  rzeczywistość zajrzała 
w oczy. Jeżeli ma nadal żyć, to należało coś posta­
nowić, I postanowiła...

W róciła do Polski. Niewiele się zmieniło wołyńskie 
miasteczko w ciągu czterech lat... przybyło tylko kil­
ka kamienic i jedną wybrukowano ulicę. Biały dw o­
rek był taki sam, jak w chwili, gdy go opuszczała, 
tylko mieszkali w nim obcy ludzie.

Hania wynajęła dwa pokoje w nowej kamienicy 
i postanowiła pisać. Pierwsza powieść, posłana przez

nią do jednego z poważniejszych wydawnictw w sto­
licy, zyskała dobrą opinię i wyszła z druku. Za na­
stępny utwór wzięła pierwszą nagrodę na konkursie 
literackim. M ijały lata. Coraz więcej wychodziło prac 
pióra Hanny Malewskiej. Krytycy odzywali się o niej 
z uznaniem. Mając 27 lat doczekała się tłumaczenia 
swych dzieł na języki obce. Zdobywała coraz więk­
szą sławę. Lecz jej życie osobiste przechodziło w sa­
motności. Nigdzie nie bywała i mieszkańcy małego 
miasteczka nie domyślali się, że wśród nich żyje sław­
na literatka.

Od śmierci Artura upłynęło osiem lait. Całkowite 
odcięcie od świata, spędzanie życia pomiędzy grobem 
dziadka, a biurkiem, przy którym tworzyła postacie 
i kazała im cierpieć, radować sę i płakać, zaczęło po­
woli męczyć. Świat stał się nagle dla niej znowu po­
ciągającym. Zapragnęła zbliżyć się do ludzi. A  więc 
trzeba wyjechać, zobaczyć, co  się dzieje po za tym 
małym, cichym miasteczkiem.

I oto pewnego mroźnego dnia wyjechała do Zako­
panego. Ubrana w granatowy kostium wyruszyła w gó­
ry. I tak, jak bywa w powieściach, zbłądziła i spotkała 
młodego, przystojnego, wysportowanego mężczyznę. 
Tylko, że dalszy ciąg nie był taki, jak w pogodnych 
powieściach, bo nie skończył się ślubem. O nie! skoń­
czył się zupełnie inacze j !

Janusz Halski miał czarne, śmiejące się oczy i był 
bardzo inteligentny. A  życie jest tylko życiem i m ło­
da krew ma siwo je prawa. Hannę Malewską zaintere­
sował Janusz, to zainteresowanie przedzierzgnęło się 
v/ miłość. Nie było to już pełne entuzjazmu uczucie 
16 letniej dziewczyny do Andrzeja, nie była to gorąca 
oszałamiająca miłość do Artura, lecz spokojne, ale 
głębokie uczucie 28 letniej kobiety.
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Dr. M. Mścisławski

JAK SIĘ ODŻYWIAĆ?
v.

P od w zględem  chem icznej budow y 
w szystkie zboża stanowią odżyw kę w ar­
tościow ą, stosunkow o najlepiej przysto ­
sow aną do potrzeb  ustroju i dlatego są 
pokarm em  pożyw nym ,

Do najpożyw niejszych  części zbóż rną- 
cznych  należą otręby, zaw ierające, poza 
w ęglow odanam i, rów nież b iałko, w itam i­
ny i sole mineralne, jak fosfor, żelazo, 
siarkę, krzem, fluor, wapń, sód, potas, 
magn, a w ięc praw ie w szystkie p otrzeb ­
ne nam elem enty odżyw cze.

Na pierw szym  miejscu postaw ić należy 
pszenicę, która posiada najlepsze b ia ł­
ko i tłuszcz w  ilości normalnej, ponadto 
witam iny oraz sole mineralne, głów nie 
dużo fosforu  w  postaci lecytyny. P rze­
tw ory pszeniczne, jak mąka i kasze są 
łatw o strawne i bardzo sm aczne. M niej 
soli fosforow ych  od pszenicy zawiera 
żyto, jęczmień i owies, których  p rzetw o­
ry są rów nież bardzo zdrow e i pożyw ne.

G orszą odżyw ką jest ryż, który  przez 
łuszczenie traci dużo ze sw ych p oży w ­
nych  i od żyw czych  w łasności. K orzyst­
niejszą natom iast p od  tym w zględem  
jest kukurydza, zaw ierająca poza tym 
w ięcej tłuszczu i cukru naw et od  pszeni- 
cy.

Druga kategoria odżyw ek, Jarzyny, 
w yw ierają na nasz ustrój działanie tro­
jakiego rodzaju.

W oda, której jarzyny zawierają 90°/o 
i w ięcej, przepłukuje i oczyszcza  krew, 
duża ilość soli m ineralnych n iszczy szk o­
dliw e kw asy i jady, a witaminy p od trzy ­
mują energię b io logiczną  w  tkankach i w 
krążeniu krwi. Poza tym różne jarzyny 
jako przypraw y i zioła  kuchenne zap o­
biegają gniciu pokarm ów  w  kiszkach, 
zaś m łode jarzyny, zaw ierające dużo w ię ­
cej witamin od starych, są instynktownie 
pożądane p o  okresie zim owym . N ato­
miast same jarzyny jak i ow oce  są m ało 
pożyw ne i muszą być uzupełniane przez 
pokarm y zbożow e.

Do stosunkow o najlepszych  jarzyn na­
leżą groch, fasola, soczewica, bób, soia, 
zaw ierające 2 —  4 razy w ięce j białka i 
soli od  zbóż. Jednak b ia łko tych roślin, 
z pow od u  znacznej zaw artości siarki, 
rozkłada się łatw o, a niestrawne ich łu ­
piny tw orzą zaczyn ferm entacji, p o w o ­
dując w zd ęcia  i zabul zenia w  p rzew o­
dach pokarm ow ych . D latego też lego  ro ­
dzaju pokarm ów  należy używ ać nie za 
często i nie za dużo. Natom iast w ob ec 
tego, że w ym ienione jarzyny zawierają 
duże ilości pierw iastków  organicznych, 
potrzebnych  do rozw oju  k ośćca  i mięśni,

Kawa Słodowa Kneippa
s. p a i y p c a u ^

Karo Franek w kostkach
riajEdcoû iy rjopóg cackćerpjy!

stanowią dobry i w skazany pokarm  dla 
dzieci

Na specjalne w yróżnienie zasługuje 
soia, bow iem  jest to jarzyna bardzo 
pożyw na i lekkostrawna, zaw ierająca 
dw a razy w ięce j p e łn ow artościow ego 
białka (nie zaw iera jącego ciał puryno- 
w ych) i cztery razy w ięcej soli m ineral­
nych od  mięsa. D latego też soia w  Ja­
ponii, narówni z ryżem, stanowi pod sta ­
w ow ą odżyw kę, z której przyrządza się 
przede wszystkim  m leko i sos. W  P olsce 
p ostęp ow e gospodarstw a rolne hodują 
już znaczne ilości soii, ale ilie nauczyliś­
my się jeszcze stosow ać tego ziarna w

Miesiąc minął szybko i Janusz oznajmił, że z powo­
du kończącego się urlopu musi wracać do Warszawy. 
W obec tego Hanna zapytała, kiedy się zobaczą. Od­
powiedział, że chyba bardzo prędko. „W ięc jak to so­
bie wyobrażasz?" —  zapytała. Po prostu! Powinna 
przenieść się do stolicy i... zostać jego żoną! Z rado­
ścią zgodziła się na to.

W yjechała na W ołyń, zlikwidowała dawne miesz­
kanie i przybyła do stolicy, by tu urządzić dla siebie 
i Janusza nowy dom. Meble wybierali wspólnie i Han­
nę niezmiernie cieszyło zainteresowanie, jakie Janusz 
wykazywał dla każdej drobnostki. Był taki wesoły, 
taki beztroski, taki bezpośredni! Ile razy o nim my­
ślała, uśmiech wypływał jej na usta. Mieszkanie zo­
stało urządzone, telefon założony, ślub miał się odbyć 
za dwa tygodnie.

Któregoś popołudnia, gdy Janusz, jak zwykle, sie­
dział u swej narzeczonej w saloniku, Hanna przy­
pomniała sobie nagle, że musi być u wydawcy. W obec 
tego, że wizyta ta miała trwać niedługo, Janusz po­
stanowił zaczekać ina jej powrót. Będąc już na ulicy, 
przypomniała, że nie zabrała z sobą planu powieści 
jaki miała przedstawić wydawcy. W róciła więc do 
mieszkania i cicho otworzyła kluczem drzwi. Już przy 
otwieraniu usłyszała głos Janusza. Z kim mógł roz­
mawiać? Ach, prawda! Przez telefon! ale z kim? Mi- 
mowoli zatrzymała się w przedpokoju i słuchała.

„Kochanie moje, Reniu“ —  mówił Janusz pieszczo­
tliwie „powinnać mi wierzyć, że ciebie tylko ko­
cham. Że się żenię? Ach, jedyna, przecież wiesz, jak 
bardzo potrzebuję pieniędzy! M oja nędzina posadka 
daje mi 300 złotych miesięcznie, cóż to jest? A Han­
na Malewska jest bardzo ~ bogata, więc. Przecież

ciebie nie przestanę kochać i będę ci robił ładne pre- 
zen...“ .

Dalsze słowa zamarły na ustach Janusza, słuchawka 
wypadła z ręki i zawisła, kołysząc się na zielonym 
grubym sznurku. Na progu pokoju stała nieruchomo 
Hanna. Ponurym blaskiem paliły się w pobladłej twa­
rzy stalowe oczy. Bez słowa wskazała ręką drzwi. Ja­
nusz, milcząc, opuścił pokój, rozumiał, że nie pom o­
głoby żadne tłumaczenie. Hanna została sama. Znowu 
sama... W idocznie takim było jej przeznaczenie!

Na W ołyń nie wróciła, została w stolicy i zaczęła 
przyjmować. W  krótkim czasie przyjęcia jej stały się 
bardzo popularne. I potoczyło się życie.

Świt zajrzał do' okien, gdy Hanna ocknęła się z za­
dumy. Spojrzała na rozłożony na biurku papier i... 
Poco wymyślać nieistniejące postacie? Czyż nie lepiej 
ze swego życia stworzyć powieść?! Pierwszy frag­
ment —  Andrzej, to sentymentalna część z białym 
dworkiem, hrabią i pojedynkiem. Artur —  to egzotyka 
i sensacja. A  Janusz —  współczesne takie zwykłe, ta­
kie codzienne życie! Tytuł już ma!

Z uśmiechem, przypominającym bardziej grymas 
bólu, Hanna napisała dużymi literami: „Triumwirat."

W  parę miesięcy po nocy, którą Hanna Malewska 
spędziła przy biurku, pogrążona w wspomnieniach 
przeszłości, ukazała się z druku jej najnowsza po­
wieść pt. „Triumwirat". Jak każdy utwór, który 
wyszedł z poid jej pióra, cieszył się wielkim powo­
dzeniem. Jednak krytycy, chwaląc jej styl, orze­
kli, że fabuła jest nieprawdopodobna i że bohatero­
wie mogli powstać tylko w wyobraźni autorki.

A  Hanna Malewska, czytając sądy o swej pracy, 
uśmiechała się na poły smutnie, na poły drwiąco.
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D. Drucki

INTYMNE ŻYCIE KWIATÓW
W iele  osób  kocha, hoduje i pielęgnuje 

rozm aite rośliny i kwiaty, lecz m ało kto 
zna ich, że tak pow iem , duszę.

W eźm y naprz. różę. Ta królow a 
kw iatów  zw ykła panow ać nad innymi. 
W oń  i piękno utrzymują ją w p rzek o ­
naniu, iż jej to właśnie należy się p ierw ­
szeństw o w szędzie i zaw sze. Tak, jak 
kobieta , ponsow a królow a kw iatów  nie 
znosi ryw alek. Tę właśnie cech ę m oż­
na znakom icie w yzyskać dla ce lów  h o ­
dow lanych.

D ośw iadczen ie przeprow adza się bar­
dzo łatw o. B ierzem y zw yczajną sztam o- 
w ą różę, a dok oła  niej zasadzam y naj­
zw yklejszą  cebulę. Sąsiedztw o to w y ­
prowadza z równowagi naszą królow ę 
kw iatów . Jak to, w ok ó ł niej ma się 
rozchodzić ordynarny, plebeuszow ski 
zapach cebu li?  Nie! To b yć nie m oże! 
I róża zaczyna swoistą obronę, a w k rót­
ce przechodzi do ataku. K rólow a, pra­
gnąc zagłuszyć niem iły jej zapach są- 
siadki-cebuli, poczyn a  w ydzielać tak p o ­
tężny aromat, iż 5— 6 róż obsadzonych  
cebulam i sprawia pod  w zględem  zapa­
chu w rażenie ca łego  ogrodu róż. Z a ­
pach róży zw ycięża . Piękna królow a

pokarm ach. O dw ieczne sposoby przyrzą­
dzania soii w Japonii nie nadają się do 
zastosow ania u nas. N ależy spodziew ać 
się, że nasza rodzim a sztuka kulinarna 
już w k rótce  rozw iąże to zagadnienie.

Z p ozosta łych  jarzyn są nie mniej 
w skazane: kapusta —  zaw iera dużo soli 
od żyw czych  i witamin (kiszona, w p o łą ­
czeniu z kwasem  m lecznym  w  kiszkach, 
n iszczy pasożyty gnilne); szpinak —• za ­
wiera najw ięcej żelaza i posiada mniej 
tłuszczu, ale za to w ięcej witamin i soli 
m ineralnych od  m leka; marchew —  naj­
w iększa zaw artość soli m ineralnych, w 
tym dużo soli sodow ych , witamin oraz 
cukru rodzim ego; buraki —  zbliżone w 
swym  składzie do marchwi, ale posiada­
ją w ięcej od  m archw i cukru rodzim ego 
(do 15°/o), dzięki czem u stanowią d osk o ­
nałe uzupełnienie pokarm ów  b ia łkow ych ; 
pomidory — najzasobniejsze w  witaminy, 
sole m ineralne i cukier rodzim y (do 20°/o) 
i dzisiaj najbardziej zalecana odżyw ka, 
nie pow odująca  zaburzeń żołąd kow ych ; 
ogórki, —  pokarm  w yjątkow o odporny 
na gnicie dzięki zaw artości w  nich bliżej 
n ieznanych nam jeszcze  składników  d e ­
zynfekcyjnych ; cebula i czosnek —  o du­

ma satysfakcję, a i ogrodnik  jest za d o ­
w olon y : —  am bicję kwiatu w yzyskał dla 
sw ego celu.

P od obne do róży am bicje zdradza 
rów nież słonecznik . Jeśli posadzim y 
dajm y na to w śród 4-ch  s łoneczn ików  
wonną lilię, to zauważym y, iż olbrzym ie 
głow y s łoneczn ik ów  poczynają  w yd z ie ­
lać subtelny aromat, zbliżony do za ­
pachu lilii. Niska zazdrość i zaw iść k a ­
zała słoneczn ikow i pachnieć...

Przyjrzyjm y się teraz sym patiom  i 
antypatiom roślin. Tak niewinne i 
skrom ne kw iatki jak bratki i rezeda 
nienawidzą się wzajem nie i jak tylko 
mogą najdobitniej to okazują. N iena­
w iść tę ogrodnik - polityk  w yzyskuje 
dla ce lów  dekoracyjnych . Sadzi w ięc 
bratki i rezedę rzędam i ob ok  siebie na 
grządkach, a gdy kw iatki zakwitną, o d ­
chylają od siebie główki, tworząc efek ­
tow ny szpaler.

Podobnie nie znoszą się wzajem nie r o z ­
maryn i laur, laur i w inogrona, w inogrona 
i kolasabi, kolasabi i oliwki, oliw ki i s o ­
sny itp.

Nienawiść wzajemną roślinek stw ier­
dzono na Stacji D ośw iadczalnej w Cam ­

żej zaw artości fosforu, siarki, arsenu, 
działające przeciw gnilnie oraz posiadają­
ce w ybitne w łasności lecznicze, szcze ­
gólnie w odniesieniu do systemu n erw o­
w ego, a czosnek  rów nież w  odniesieniu 
do naczyń krw ionośnych , dzięki czem u 
działa skutecznie p iz e c iw  sklerozie; 
szparagi —  o w yjątkow ych  w łasnościach  
m oczopęd nych  i pobudzających  energię 
ustroju.

Następną jarzyną w artościow ą będą 
ziemniaki, które są najbardziej zbliżone 
do zboża dzięki zaw artości skrobi; p o ­
siadają one najw ięcej soli potasow ych, 
n iszczących  w  ustroju kw asy; natomiast 
ziem niaki zaw ierają n iew iele białka, co 
dyskw alifikuje je jako sam odzielny p o ­
karm, bow iem  spożyw ane w  w iększych  
ilościach  są szkodliw e dla zdrow ia, szcze ­
gólniej dla pracujących  um ysłowo, czy ­
niąc ich ociężałym i. Dalej w spom nieć na­
leży jeszcze o grzybach, będących  p ier­
w szorzędną odżyw ką, o ile używ ane są 
w  stanie świeżym , bow iem  nawet praw - 
dziw ce, przetrzym yw ane dłużej ponad 
dobę, m ogą zaw ierać już jad grzybow y, 
n iebezpieczny dla zdrow ia.

(c. d. n.)

Kamienie żółciowe
tworzą się stopniowo wskutek złego funkcjonowania wątroby. V  ątroba jest filtrem 
dla krwi. Zanieczyszczona krew m oże pow odow ać szereg rozmaitych dolegliw ości, 
bóle  artretyczne, w zdęcia , odbijania, bóle w  w ątrobie, niesmak w  ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, plam y i wyrzuty na skórze. Choroby złej przemiany 
materii niszczą organizm i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czynności wątroby i nerek. D w udziestoletnie dośw iad­
czenie wykazało, że w  chorobach na tle złej przem iany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciow ych , żółtaczce, otyłości, artretyźmie — mają zastoso­
wanie zioła „C holekinaza1' H. N iem ojewskiego. Broszury bezpłatne wysyła labor. 
fiz.-chem . ,,Cholekinaza" H. N iem ojew skiego, W arszawa. N ow y-Św iat 5 oraz

apteki i składy apteczne.

bridge. Posiew y, które w schhodzą w prze­
strzeni, gdzie unosi _się silny zapach ja ­
błek, w ykazują zaledw ie 1/6 część n or­
malnej siły wzrostu. Róża, trzym ana w  
wazonie z rezedą, bardzo szybko więdnie. 
Tak samo działa na różę piękna nimfa 
lasów, konwalia. Nasz dobry  znajom y 
mak jest bardzo w rażliw y na cudze za ­
pachy i bardzo szybko w iędnie, jeżeli 
um ieścić go w  buk iecie  innych kw iatów .

Że rośliny pod obn ie  ludziom  lubią św ia­
tło księżyca, najlepiej dow od zą  badania 
angielskiej uczonej E lżbiety Semens w 
laboratorium  liverpoolsk iego U niw ersyte­
tu. Pani Sem ents ustaliła m ianow icie, że 
nasiona, posadzone przy księżycu, w yka­
zują dw ukrotnie w iększy przyrost. Praw ­
dop od ob n ie  zachodzi to dlatego, że św ia­
tło  księżyca  jest polaryzow ane, czyli o d ­
bite, a w ięc k ierow ane w  jednym  kierun­
ku, a nie rozproszone, jak słoneczne. 
Czy nie w tej przyczynie tkw i źród ło  za­
bobonu, że las trzeba rąbać w pełni, gdyż 
w tedy deski mają m ocniejszy skład w łó ­
kien.

Teraz jeszcze  słów  kilka o m iłości i 
m ałżeństwach w śród roślin.

Sym patią można chyba tłom aczyć fakt,

12



że skrzyżow anie pszenicy Sąuaehaco i 
pszenicy szw edzkiej dało odm ianę o 50%  
płonniejszą. W  N iem czech  w yhodow ano 
specjalnie dobrą  odm ianę zboża, p o c h o ­
dzącą ze skrzyżow ania żyta i pszenicy.

Z łe naw yki u roślin m ożna przez „w y ­
ch ow an ie" usunąć. Na przykład Prof. 
L. Burbank, system atycznie goląc sw oje 
kaktusy, zmusił je do wydawania swych 
dzieci na świat bez kolców .

W śród roślin znajdujem y w iele subtel­
nych, przeczu lonych  n erw ow ców . W  

pierw szym  rzędzie należy za liczyć tu A ni- 
mula Campestris ,małe, n iepozorne, n ie­
bieskie kwiatki, o łagodnym , miłym za ­
pachu, przypom inającym  zapach akacji. 
Na noc roślina ta zam yka kw iaty i liście, 
lecz w ystarczy głośniej krzyknąć nad nią, 
aby zam knęła swe kw iatki nawet i w 
dzień. Animula Campestris jest nadzw y­
czaj muzykalna. W  n ocy  budzi się, o t ­
w iera kw iatki i liście, by posłuchać 
dźw ięków  muzyki.

G odne są też uwagi narodziny kwiatu 
C olocasji. Nie odbyw a się to tak p osp o ­
licie, jak byśm y m ogli przypuszczać. 
Przychodzi to iz kolosalnym  wysiłkiem  i 
w yczerpaniem  nerw owym . Fakt ten 
stw ierdzam y przez w łożen ie  term om etru, 
a w ięc m ierząc gorączkę, zauważym y 
ogrom ną różn icę w c iep łocie  przed i po 
rozkw itnięciu . Tak w ięc, jak człow iek , 
C olocasja  cierpi, choruje, a później radu­
je się swym dzieckiem , piękną barwną 
koroną, jaką sama sobie stw orzyła.

Znane są w śród roślin różne zam iłow a­
nia i specjalności. Tak np. słonecznik  
jest z zam iłow ania astronomem . Śledzi 
ruchy słońca, w odzi za nim swą wielką 
głow ą. Inne znów  rośliny są doskonałą

busolą. Na przykład liście sałaty —  L ac- 
tuca-Scariola  — , liście strzałki wodnej, 
Sigataria Sagitifolia, wskazują stale na 
p ółn oc. M ogą śmiało spełn iać od p ow ie ­
dzialną rolę przew odnika.

Istnieją też rośliny reagujące na narko­
zy, tak jak ludzie. M im oza-pudica nie 
reaguje na ukłucia, będąc uśpiona. Prak­
tycznie daje to znakom ite w yniki ,przy 
przesadzaniu delikatnych roślin, które zu­
pełn ie łatw o dają się przesyłać i przesa­
dzać w stanie uśpienia.

C zęsto w św iecie roślinnym spotykam y 
kw iaty o silnie rozw iniętej intuicji. Takim

5

jasnow idzem  jest Oxalis A cetose lla  —  
szczaw ik zajęczy. Ta n iepozorna roślin ­
ka jest wrażliwa na każdą zmianę atm o­
sferyczną; w ystarczy dobrze uważać na 
jej zachow anie, by w iedzieć, jaka będzie

FABRYKA W  WARSZAWIE

pogoda i jak w ob ec  tego roz łoży ć  sobie 
pracę ca łego dnia. O tej dziwnej roślinie 
m ożna pow iedzieć, że k ładzie się spać 
w ieczorem , a w staje rano. Nie trzeba 
m yśleć, że to przenośnia, przeciw nie, 
wraz z zachodem  słońca zam yka swój 
kwiatek, co  jest objaw em  snu. L ecz jest 
tak przezorna, że gdy pow ietrze wskazuje 
m ożliw ość deszczu  w ciągu dnia, nie o t­
w iera sw ych  kw iatów , lecz pozosta je w 
uśpieniu aż do w ypogodzen ia  się.

R ów nie inteligentnie radzi sobie sosna, 
która przez rozszerzanie lub stulanie łu ­
sek szyszki reguluje dop ływ  pow ietrza i 
w ody  podczas deszczu.

A  teraz s łów  kilka o sztucznym  p ob u ­
dzaniu rośliny do szybszego jej rozw oju. 
W eźm y np. nasiona sałaty —  Cressa Sa­
łata; w ystarczy żeby pozosta ły  na słońcu 
w w odzie z dom ieszką w od y  ch lorkow ej 
(2 krople na duży kieliszek), a już po 6 
godzinach zaczynają k ie łk ow ać i w ypusz­
czać korzonki. W  tym m om encie należy 
w odę w ylać, a nasiona starannie obm yć.

P odobny skutek otrzym am y przez za ­
lanie nasienia słabym  rozczynem  kwasu 
m rów czanego (w stosunku 1:5000 w ody) 
i podgrzaniem  do tem peratury 25— 30°. Po 
8 lub 10 godzinach nasiona zostaną p o ­
budzone do życia. Nawet takie, które 
przy norm alnych warunkach nie kiełkują, 
po 10 dniach tym sposobem  zm uszone są 
do pracy i życia. T o  samo zauważym y 
z ziarnem kawy, które, w łożon e  do w ody 
z dodatkiem  paru kropli amoniaku, w k il­
ka godzin później puszcza już pędy.

Jeszcze s łów  parę o sztucznym  p o d ­
trzym ywaniu życia  kw iatów  przy p om o­
cy  cukru. Co prawda, n iektóre kw iaty 
giną pod w pływ em  działania roztw oru  
cukru, lecz znaczna w iększość roślin 
czerpie tą drogą życie. Giną: bez, lilie, 
pelargonie i kilka innych gatunków. N a­
tomiast znakom icie odradzają się pod 
w pływ em  cukru: goździki, róże, chry­
zantemy, orch idee itp.

U m iejętnie zastosow ana kuracja cu k ro ­
wa przedłuża życie  ciętym  kwiatom  
cztero-, a nawet pięciokrotn ie . A  w ięc 
goździki należy zanurzać w 10— 15%  r o z ­
tw orze, chryzantem y i orch idee w 15—  
20%> roztw orze cukru na przeciąg 50— 70 
minut, a w szystkie inne w 7— 10°/o ro z ­
tw orze. Gdy kwiat przebył już kurację, 
m ożna go też ożyw ić, m ocząc go w gorą­
cej w odzie, obcinając po ostygnięciu  k oń ­
ce łodyg  i zanurzając w zimnej w odzie ze 
słabym  roztw orem  aspiryny.
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L. M.

D zw onię do p. Bandrow skiej - Tur- 
skiej, prosząc o w yw iad.

—  Proszę przyjść do Teatru W ie lk ie ­
go, tam mnie pani zastanie —  od p ow ia ­
da głos m elodyjny, o dz iew częcym  pra­
w ie brzmieniu.

Jak w iadom o, p. Bandrow ska - Turska 
pośw ięciła  dużo czasu swoim strejkują- 
cym  kolegom , dotrzym ując im tow arzy­
stwa, dodając otuchy i w spierając radą 
i czynem .

P rzychodzę o oznaczonej porze.
P. Bandrowską zastaję w t. zw. pokoju  

solistów , rozpraw iającą żywo z kilkom a 
osobami. Co raz inny zwraca się do niej. 
W idać, że cieszy się ogólną sym patią i 
pow ażaniem .

Zbliżam się i proszę o przyrzeczony 
w yw iad dla „Świata Pięknej Pani".

—• „Św iat Pięknej P an i"? B ardzo m i­

Z W I Z Y T Ą  
u p. BANDROWSKIEJ-TURSKIEJ
łe, w ytw orne i b. ładnie w ydaw ane p i­
smo —  słyszę zachęcające słow a, przy 
czym  obserw uję m oją interlokutorkę. 
Znamy ją z estrady, jako bardzo elegan­
cką i w ytw orną panią, K onstatuję, że i w  
życiu  pryw atnym  nie różni się od  naszej 
uroczej bohaterki ze sceny. Tak samo 
wytworna, sym patyczna, ten sam miły 
czarujący uśmiech. Praw dziw a „grande- 
dam e".

Przystępuję do wywiadu.
— Tyle piszą teraz o pani, o jej su k ce­

sach za granicą. Czy nie zechcia łaby 
nam pani opow iedzieć o sobie, o sw oje j 
pracy  artystycznej i projektach  na p rzy ­
sz łość?

—  M oja praca —  to ciągłe w yjazdy i 
w ystępy w co raz to innych miastach, a 
jednocześn ie studia i p róby  co  raz to in­
nych ról. O d czasu do czasu wpadam 
na krótk o  do W arszaw y, gdzie jest mój 
stały dom, a potem  znów  w drogę. W  tych 
dniach rów nież opuszczam  W arszaw ę.

—  D okąd się pani udaje?
—  Jadę do N iem iec i do G recji. Stam ­

tąd w padnę znów  na kilka dni do W ar­
szawy. Na dłużej nie m ogę, gdyż o c z e ­
kują mnie w  Londynie i w  Paryżu, —  
mam śpiew ać na koncertach  sym fon icz­
nych.

—■ Czy zarzuciła pani zupełnie operę?
—  O pera jest przecież  nieczynna. A le  

w ierzę, że w k rótce  stosunki zm ienią się 
na lepsze i będziem y m ieli dobrą operę, 
no i mam nadzieję, że jeszcze nie raz w 
niej zaśpiewam .

—- W oli pani śpiew ać w  operze, czy  
na estradzie?

—- Lubię operę, ale w olę  jednak śp ie ­
w ać na koncertach .

—- Jaki rodzaj muzyki pani najbardziej 
lubi? operow ą, czy  też p ieśn i?

—  Pieśni, ch ociaż chętnie śpiewani 
rów nież i inne utwory.

—  A  jakie pieśni lubi pani n a jw ięce j?
—• B ardzo lubię Schuberta. A le  mam

też dużo innych u lubionych  pieśni. Tru­
dno b y ło b y  w y liczyć w szystkie, gdyż 
znam ich m nóstwo.

—- Czy praca artystyczna nie koliduje 
z pani życiem  pryw atnym ? —  ryzykuję 
trochę niedyskretne pytanie.

—• Nawet bardzo. Jestem  przew ażnie 
w drodze. A  ja kocham  sw ój dom, sw oje 
otoczen ie , m oje psy i koty . W racam  za ­
w sze stękniona do dom u i w ted y  ca łk o ­
w icie  się mu pośw ięcam .

—  W ięc  lubi pani gospod arstw o?
—  Ogrom nie. I zawsze, gdy jestem  w 

W arszaw ie, chętnie i dużo się nim za j­
muję, zw łaszcza  w  ok iesie  przedśw ią­
tecznym . Pasjonuje mnie p ieczen ie  ciast, 
A le  k iedy jestem  dłużej w  W arszaw ie 
i nacieszę się dom em, zaczynam  tęsknić 
za pracą i znów  w yjeżdżam , I tak stale.

R ozm ow ę naszą w ciąż przeryw ają. Co 
raz k to  inny radzi się lub prosi p. Ban­
drow ską o w ypow ied zen ie  sw ego zdania 
w najrozm aitszych sprawach. W ię c  i ja 
zapytu ję o losy opery  i jej stanow isko w 
tej sprawie.

—  Jestem  tylko sym patykiem  zespołu  
op erow eg o , a nie jego przedstaw icielką. 
P rzych odzę  do k olegów . O sobie w  zw ią­
zku z tą sprawą nie chciałabym  nic m ó­
w ić, żeby to nie w yglądało na autorekla­
mę. Zresztą najblisza przyszłość w y p o ­
w ie się lepiej ode mnie.

W  tej chw ili zn ów  odw ołu ją  p. B an­
drowską. W ięc  żegna mnie ciep łym  uści­
skiem dłoni, ofiarow ując na pam iątkę tej 
miłej rozm ow y dedykow aną dla naszych 
C zyteln iczek  fotografię  swoją.

I ns tytut  K o s m e ł y c z n o - L e k a r s k i
^ r z / ^

O D D Z I A Ł  

M arsza łko w ska  N r.  9 4  

T e l e f o n  9 -9 8 -6 8

L A B O R A T O R I U M  

u l .  Ż a b i a  N r .  4  

T e l e f o n  5 -1 8 -5 3

p o d  k i e r u n k i e m

H. B R Z E Z I Ń S K I E J
C e n t r a l a :

Senatorska 37 (Pałac Błękitny) tek 3-33-53
W S Z E L K IE G O  R O D Z A J U

Z A B I E G I  K O S M E T Y C Z N E
P O R A D Y :  W e  wszystkich sp raw ach  K osm etyk i Leczniczej'- Również d ro gq  korespondenc ji  

W S K A Z Ó W K I :  C o  do używania  o dp ow iedn ich  dla swej ce ry  p u d ró w , k re m ó w , szminek, m yde ł i t.p.

Ż Ą D A J C IE  W S Z Ę D Z IE  W Y R O B Ó W  IN S T Y TU T U  „I Z  I S "  G D Y Ż  S Ą  O N E  NAJLEPSZE-
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M. K. Z.

WP Ł Y W FILM U NA M O D Ę
Na lansow anie takiej lub innej m ody 

składa się ca ły  szereg czynników . W i­
dzieliśm y i widzim y, że dyktatorzy p a ­
ryscy  czerpią  sw e natchnienie przy tw o ­
rzeniu m odeli z życia, t. j. z w ypadków  
m iędzynarodow ych, w ydarzeń  p o lity cz ­
nych, artystycznych  kierunków , które w 
danej chwili absorbują elitę sp o łeczeń ­
stwa i t. p. W ystarczy  przypom nieć n ie­
które fakty z najbliższej przeszłości, 
aby uspraw iedliw ić pow yższe tw ier­
dzenie. M ieliśm y w szak całkiem  zd e ­
cydow ane stanowisko faszyzmu do m o­
dy, gdy M ussolini, obejm ując w ła ­
dzę, uważał za stosow ne określić ró w ­
nież d ługość sukni k ob iece j i do te ­
go musiały isię dostosow ać w łoskie d o ­
my m odelow e. Ta sama historia p ow tó ­
rzyła się z modą, gdy na nią w yw arł 
swój w pływ  Hitler, zabraniając katego­
rycznie im portow ania w szelk iego rod za ­
ju m ateriałów . Przemysł, b ęd ący  na usłu­
gach m ody, musiał szukać jakiegoś w y j­
ścia, no i pow stała  m oda na sam odziały, 
lny, rodzim e perkaliki i t. p. M oda ta d o ­
tarła i do nas, z czego naiw ięcej mają 
k orzyści nasze p oczciw e  gosposie, w yra ­
bia jące w  sw ych  w aisztatach  dom ow ych 
w spom niane sam odziały.

M ieliśm y też m odę na różnorodne na­
śladow nictw a ubiorów  w ojsk ow ych  z ra­
cji w ojny abisyńskiej, hiszpańskiej, chiń­
skiej, a pon iew aż żyjem y obecn ie w  bar-

M W ®
fo i k fo/ u e/ ifr 

iik d a  iS c k m u  m tW u ftc i 

zM O A ft/ tn ityr
S P P Z E D A Z  R A T A L N A  G P Z E J N I W O W  W  
S A L O N I E  E L E A T  P  O k l N I  M I E J S K I E J

15(T

Oliwia de Hawilland i Brian A herne w fenom enalnym  filmie ,,P rzygoda pod  
P a ryżem " w yśw ietlanym  w kinie „C asino", Fot, W. B.

M A G A Z Y N Y  W Ł A S N E  
Chmielna 33, Nowy Świat 40 
M a r s z a łk o w s k a  56, 102 i 154

dzo n iespokojnych  czasach i w  dobie 
najw iększych  zbrojeń, —  nic też dziw ­
nego, że m oda ta utrzymuje się jeszcze, 
tym bardziej, że jest ona bardzo prakty­
czna jeśli chodzi o strój sportow y, a na­
w et i południow y.

Pewnym  odchyleniem  od m arsow ych 
nastrojów  na czas krótki była  moda, 
pow stała  z racji u roczystości koron iza- 
cyjnych  w  Anglii, a następnie rom an­
tycznego przygotow ania do obrzędu  za­
ślubin księcia  W indsoru. Pani Simpson 
pragnęła p ow etow a ć sobie poprzednie 
tryum fy „arbitra  elegantiarum " i w y ­
tw orzyła  pew ien  w łasny styl oraz narzu­
ciła  elegentkom  sw ój ulubiony kolor, 
zw any bleu W allis.

Życie  najbardziej naw et obfitu jące w 
n iezw ykłe  zdarzenia, a tym mniej w p ły ­
w y w ybitnych  jednostek  nie m ogą w y ­
trzym ać konkurencji z przebogatą  fanta­
zją, która stwarza coraz now e zdarzenia, 
w ypadki oraz okoliczności.

Taką fantazją —  jest film

Fabuła scenariusza film ow ego niczym  
n ieskrępow ana (m ówię tu o scenariu­
szach am erykańskich, gdzie w ytw órnia 
nie ogranicza, tak jak u nas, autora ilo ­
ścią potrzebn ych  dekoracyj, w artością 
rekw izytów , czy  też poprostu  zasobem  
kapitału  finansisty filmu), daje szerokie 
p ole  popisu  w szelkim  zd obyczom  o b e c ­
nego stulecia.

Z tych też p o w od ów  nie krępow any 
tak przyziem nym i sprawami, jak pien ią­
dze, film w  A m eryce  m ógł się rozw inąć 
i stale się rozw ija. Pow stają z tej racji 
arcydzieła  sztuki nie tylko, jeśli chodzi 
o kinem atografię, le cz  rów nież, co  nas 
w danym w ypadku przede wszystkim  in­
teresuje, przebogate, oryginalne i nad­
zw yczaj pom ysłow e toa lety „gw iazd" 
film ow ych.

H ollyw ood  już od  dawna z d ecy d ow a ­
nie konkuruje ze sto licą  m ody —  Pary­
żem. I trzeba przyznać, że z p ow o d ze ­
niem.

B iorąc p od  uwagę fakt, iż film jest 
najbardziej dostępną rozryw ką dla naj­
szerszych  w arstw  publiczności, śmiało 
pow ied zieć  możem y, że film w yw iera 
najw iększy w pływ  na lansowanie takiej 
lub innej m ody tym bardziej, że modele.
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ni. W iece j! —  nadają każdemu strojow i 
w łaściw y charakter.

Ich w ysoka predyspozycja  do nadaw a­
nia tonu i charateru wszystkiem u, co  w y ­
maga w yrob ion ego smaku . i poczucia  
harmonii, n iezależnie od tego, że na tę 
ich predyspozycję  składa się kilka, a. 
czasem  naw et kilkanaście um ysłów  n ie­
przeciętnej inteligencji, stwarza o d ręb ­
ny kierunek w dziedzinie m ody.

W szechw ładna Pani M oda nie uznaje 
stałości. Ciągle musi być  przedm iot: 
suknia, p łaszcz czy  kapelusz, chociażby 
w drobnym  szczególe  zmieniany. 1 d la ­
tego m oda jest w każdym sezonie róż­
norodna, a m odele dostosow yw ane do 
m ożliw ości finansow ych każdej klasy 
społeczeństw a.

P rzygotow yw ane są m odele dla boga ­
tych córek  i żon fabrykantów  lub prze­
m ysłow ców , dla kob iet pracujących, dla 
rodzin szerok iego ogółu  urzędniczego, 
dla skrom nych panien sk lepow ych  i pra­
cow n ic igły. A kcja  - filmowa uwzględnia 
wszystkie życiow e okoliczności i w arun­
ki. Każda bohaterka, na którym kolw iek  
z w yżej w ym ienionych  szczebli sp o łe ­
czeństw a stojąca, jest ubrana od p ow ie ­
dnio do m ody panującej w danym sezo ­
nie.

Film dociera  dzisiaj do najm niejszego 
nawet ośrodka kulturalnego, przem awia 
najdobitniej i najziozum ialej. Nic też 
dziw nego, że w pływ  jego spotyka się 
w szędzie, a przede wszystkim  w przem y­
śle, stojącym  na usługach m ody.

fot. National F. C.
Joan Bennett i H enry Fonda w firnie 

„D ruga m iłość".

noszone przez artystki, częście j się przy j­
mują, niż prezentow ane kreacje na sezo ­
now ych  pokazach  m ody.

G dy kreacje takiego, czy  innego domu 
m od elow ego  ogląda zaledw ie k ilkadzie­
siąt ciekaw ych  cór Ewy, to toalety b o ­
haterek filmu —  dziesiątki tysięcy!

I jeszcze jeden pow ód , dla którego 
m odele artystek są tak naśladowane: 
jest nim sposób  noszenia stroju. G w iaz­
dy, tej w ielkości, co  naprz. Marlena 
D ietrich czy  G reta G arbo (obecn ie  pani 
Stokow ska), każdą toaletę ow iew ają sw o­
im indywidualnym  urokiem, pokazują ią 
w  najkorzystniejszym  świetle, p od k reśla ­
jąc harmonijnym ruchem  krój każdej suk-

MODNE TKANINY

C  W E  J K O
WARSZAWA. BIELAŃSKA 23

EFEKTOWNY, MODNY I BARDZO GUSTOWNY 
K O M P L E T  W I O S E N N Y  z f i r m y  
J Ó Z E F  M R O W I E Ć  Bracka 12

SKŁAD FUTER
N O W O Ś C I  S E Z O N O W E

L I S Y

*

STANISŁAW
ROTHER

W A R S Z A W A ,  B IE L A Ń S K A  5

T E L E F O N  N r .  6 7 4 - 6 4

F I R M A  E G Z Y S T U J E  O D  R O K U  1 8 6 5
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W e i l

W I O S N A  1 9 3 8
V I a

c e r y

i  n o r m

u c h e j

i a l n e j

Dra LUSTRft
Puder EGZOTYCZNY

M i r a c u l u m

pow ierzchnie. Na przykład cała gama 
ton ów  ciem no-szarych , aż do srebrzyście 
perłow ych . A lb o  zieleń  w różnych  natę­
żeniach, przetkana najnieoczekiw aniej 
nicią koralową. Brązy zgaszone, ciepłe 
tony rdzawe, rozjaśnione iskrą z ło to -żó ł- 
tą. P ozorne rozw ichrzenie składników  
zsum owane —  daje efekt spokojny i n ie­
zaw odnie dystyngow any. No i lekkość. 
Przysłow iow a lekkość angielskich tka-

Z w yrobam i angielskimi p od  w zględem  
lekkości rywalizują szczęśliw ie w ełny

fot. R. K . O. Radio 
Suknia wiosenna Joan Fontaine

fot. R. K. 0 .  Radio 
W iosenny kostium sportow y A nny Schirley

Podziw iam  nieskazitelny krój kostiumu 
„k lasyczn eg o", u chod zącego słusznie za 
ogniow ą próbę  techniki kraw ieckiej.

—  M ożem y dopraw dy pochw alić się 
naszym doskonałym  kraw cem  —  stw ier­
dza z zadow oleniem  k ierow niczka sa­
lonu.

Boguchwał M yszkorowski wyprzedza 
sezon  serią w iosennych okryć i kom ­
pletów.

M odą sezonu jest oczyw iście  wełna. 
Na kom plety jedw abne będzie  czas od 
p o łow y  maja. R ozm aitość tkanin w e ł­
nianych jest w ręcz zawrotna (dosłow nie, 
b o  dostałam  zaw rotu głow y, oglądając 
olbrzym ią k o lek cję  now ości w m agazynie 
B. H ersego).

Zaczęto  od  pokazyw ania mi tkanin an­
gielskich, cieszących się najstarszą tra­
dycją. Przepyszne m ateriały okryciow e. 
U rozm aicony przeplot w ielobarw nych  ni­
ci stwarza nadspodziew anie harmonijne

W czesna wiosna, —  w ięc w czesne za- 
intersow anie m ody wiosną. K w estia pa l­
ta i kostiumu spacerow ego  staje się naj­
aktualniejszą sprawą. Spieszym y z ob- 
stalunkiem, żeby  zdążyć, zanim p ra co w ­
nie kraw ieck ie zaw alone będą  robotą.

Nauczeni dośw iadczeniem , kierow nicy 
przodu jących  dom ów  m ody pom yśleli na 
czas o sprow adzeniu w iosennych modeli. 
W  salonie „L ucyny" stałe klientki dostę ­
pują zaszczytu obejrzenia serii redin- 
gotte ‘ów, luźnych płaszczyków  kloszow ych, 
m ających w czasie nadchodzącej wiosny 
panować zgodnie i m ożnowładnie.

Kosium y tailleur o marynarkach c o ­
kolw iek  ciaśniej dopasow anych, rozm ai­
tej długości. Na now o cieszy się w z ię ­
ciem  krój smokinga, —  jedw abne w y ­
pustki podkreślają m atową czerń  sukna.

Świetny duet taneczny, M. K ołp ików na  
i E. Papliński, po sukcesach w K rynicy  

udał się na tournee zagranicę. 
Suknia p. Kolpikówny z firmy 

„M A R JA “ M A R SZA ŁK O W SK A 151 .
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fot. R. K. O. Radio. 
Oryginalny p łaszczyk  z bolerkiem  

Barbary Stanwyck

kraty. Barw y żyw e, m oże nawet zbyt 
jaskrawe, zgodnie z zasadam i R odier'a ; 
są jednak tak um iejętnie sharm onizow a- 
ne, że oko przyzw yczaja  się do tego, co  
przed chw ilą budziło  protest. A  w tedy 
inne, dyskretniejsze, w ydają się mdłe.

A  tkaniny k ra jow e? Nie mamy p o w o ­
du ich się w stydzić.- P łaszczow e diago- 
nale ‘e lekkością , puszystością  nie ustę­
pują zagranicznym . Oryginalne i szczęś­
liw e przeploty  barw. M niej śm iałości w  
zestaw ieniach, ale to nie wada w  na-

gotow ano rów nież zapas w ełen  białych . 
B iałe (lekko krem ow e) palto w ełniane do 
sukienki z jedw abiu  szkarłatnego lub 
granatow ego, to jeden z postulatów  nad­
chodzącej m ody.

J ed w a b ie?  O czyw iście  najw ięcej d e ­
seniow ych. Dla w ybredniś sprow adzono 
kupony niepow tarzalne. Szczęśliw a na­
b yw czy m  m oże być pewna, że id en ty cz­
ny układ gwiazdek lub kwiatów  nie bę­
dzie m iała żadna z jej rywalek.

A le  narazie w ażniejsze od  kw iatów  
drukow anych na sukniach są kwiaty, 
zd ob iące  kapelusze. W iosenne kapelu ­
sze kwitną. Kwitną kwiatam i i jasnymi, 
żywym i barwam i ozd ób  wstążek, słom ek. 
Nawet spokojne filce zdob i się barw ny­
mi opasaniami, o jaskrawych, kontrasto­
w ych kolorach.

Form y najrozm aitsze, g łów nie płaskie 
i stożkow ate korzystają z absolutnego 
rów noupraw nienia. R onda w yw in ięte 
w ysok o  do góry lub opuszczone na oczy  
nisko, jak przysłonka. I w oalki. Istne 
chmury w oa lek  koronkow ych , tiulow ych 
w wielobarwne groszki i muszki, W eil.

Kostium  wiosenny, w ykonany ręcznie z angielskiej w ełny  
,,Patona".

W ełn y  angielskie do robót ręcznych  marki „P A T O N S  & B A L- 
D W IN S, ltd .“  na pulow ery, suknie i garsonki do nabycia  

w firm ie „A N G O R A ", M arszałkow ska 96. tel. 9-84-37.

francuskie z w arsztatów  sław nego R o- 
d ier ‘a. Nie zdają się ubiegać o spokój. 
O lbrzym ie kraty m alinowe, cytrynow e 
lub m archew kow e odcinają  jaskraw o od 
popielatego tła. K upony ekscentryczne 
przeznaczone są na luźne płaszczyki 
podróżne.

D robne kratki, w ielobarw ne supełki, 
skom plikow ane zygzaki, układają się w 
sym etryczne paski. D o najw ytw orn iej­
szych i najbardziej poszukiw anych nale­
żą tkaniny o w zorach  rozm aitych, k tó ­
rych  identyczność składników  k o lo ry ­
stycznych  oraz wspólny, p od staw ow y or ­
nament predestynują do figurowania w 
jednym  kom plecie. M oda odm iennych 
spódniczek  i m arynarek lub trois 
quart‘ów  bynajm niej nie przebrzm iała.

N azw y tkanin R od ier ‘a nęcą  egzoty- 
zmem pisow ni i brzm ienia: —- „B argyl", 
„M y  D hou", „M od rea ". Ta ostatnia —  
to cieniuchna w ełenka, przeznaczona na 
bluzki. Na oko przypom ina jedw ab. W  
dotyku  jest rozkosznie m iękka. D eseń —

fot. R. K. O. Radio.
Skrom ny, a efek tow n y kostium Jeany  

Fontaine.

szym słotnym  klim acie i w ynikającym  
zeń szarym k oloryc ie  pow ietrza.

M oda w iosenna przynosi dużą rozm ai­
tość tkanin szaro-zielonych , krem ow o- 
brunatnych, w padających  n iekiedy w 
ciep ły  odcień  beige rose. T ony jasne, 
w esołe , m iłe dla oka, dostosow ane do 
w ym ogów  praktyczności w skutek o d p o ­
w iednio sp lecionych  nici. Szczęśliw ie 
pom yślane kupony kra jow e tkanin gład­
kich i w zorzystych  z pow odzen iem  na­
śladują sw e zagraniczne prototypy.

W ełn y  na sukienki; —• nazwy zagrani­
czne, a p ochodzen ie  krajow e. W y rób  i 
barw y szlachetne. Szczególn iej u roczy 
jest jasny b łęk it barw y przylaszczek. 
Ładnie będzie  w yglądała taka sukienka 
koloru  najw cześniejszych  kw iatów  w io ­
sennych w  rozchyleniu  długiego redin- 
gotte ‘u w kolorze czernionej stali lub n o­
cnego nieba. M odne są nadal w szystkie 
odm iany b łęk itów  —• od  najbledszych  
(blu W allis), do najciem niejszych. Przy-
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J.I S, ŚTEMPNl EWICZ- POZNAM

pielęgnują środki 
kosmetyczne z OCZARU WIRGINSKIEGO

H A M A M E U S  (p i t e )
Płyn do m ycia  tw a r iy  
Krem o d ż y w c z y  na noc 
Puder ro ślinny o najwyż­
szej subtelności • M ydło 
-  n a jle p s ze j ja k o ś c i —

NA O B E C N Y SEZON W IOSENNY

D o zmywania i płukania używajcie ( 0 )

J. St C laire

K A P E L U S Z E

Z pierw szym i prom ieniam i słońca, z 
pierw szym  uśm iechem  wiosny, budzi się 
w  sercu każdej Pani g łęboka  troska: —  
Co też w iosna przyniesie n ow ego  w  d z ie ­
dzinie m od y? Jak będziem y w ygląd ały? 
Czy się bardzo zm ienimy w  now ych  
strojach? Czy m ogą się nam przydać

zeszłoroczn e suknie, czy  też w ob ec  n o­
w ych  „cu d ó w " m ody okażą się bezw ar­
tościow ym i łaszkam i?

Jednak najw ięcej k łopotu  sprawiają 
nam kapelusze. Jest to przecież  najw aż­
niejsza dekoracja  twarzy, —  m oże ją z d o ­
bić lub szpecić, odm ładzać lub postarzać.

I W I O S N A I

WEŁNY n o .  s u k n i *

K R A J O W E  k o s t i u m y  

F R A N C U S K I E  Jo faszcze  
A N G I E L S K I E

łowHERSEij t o g u s l a w

m a t e r i a l v  m ę s k i e

K R A J O W E  A N G I E L S K I E

Przypatrzm y się w ięc kapeluszom , 
które przynosi nam obecna wiosna.

Jest ich takie m nóstw o, fasony są tak 
urozm aicone, że z pew n ością  każda z 
pań dobierze sob ie  kapelusz od p ow ied ­
ni do urody i do stroju.

K apelusze są różnej w ielkości: od  naj­
m niejszych to czk ów  do kapeluszy z o l ­
brzymimi rondami, przeznaczone na c ie ­
płe dni. Ponieważ tegoroczna m oda lu ­
buje się w  rzeczach  fantazyjnych, w ięc i 
w  tej dziedzinie rozm aitość króluje 
w szechw ładnie. O bok  skrom nych k ap e­
luszy sportow ych  i canotier'ów , mamy 
kapelusze tak fantastycznie pom yślane i

19



przybrane, że w zbudzają w prost w ątp li­
wość, czy m ożna je w ogóle w łożyć, czy 
też lepiej podziw iać zdała na w ystaw ie 
lub w żurnalu. Są one zrob ion e z naj­
rozm aitszych  m ateriałów  i słom ek w  naj­
różnorodniejszych  kolorach .

M odne są połączen ia  słom y i filcu lub 
słom y i jedwabiu. C zęsto spotykane są 
głów ki z wstążki, a rondo ze słom y.

Poniew aż w tym roku nosi się suknie 
i ta ilelleur‘y w  dw óch  kolorach , w ięc też 
nosim y do nich kapelusze rów nież w 2 
kolorach , w ybiera jąc przew ażnie k on ­
trastujące ze sobą kolory, naprz. czarny 
i biały, różow y  i niebieski.

Najbardziej faw oryzow any w tym roku 
jest t. zw. „can otier". R obią  go przew aż­
nie ze słomy, ale niektóre firmy lansują 
„can otiery " z jersey 'u  lub filcu. Ma on 
niską, płaską główkę, przybrany jest n a j­
częście j wstążką, a lbo też, stosując się 
do obecn ej m ody, lubującej się ekstra­
w agancjach, dekoruje się go kwiatami, 
piórkam i, a naw et koronką. Taki k a p e­
lusz nosim y jak najbardziej nasunięty na 
czo ło .

N iektóre firmy paryskie lansują stroje 
stylow e, przy czym  sty low ość tę p od k re ­
ślają tylko n iektóre szczegóły  stroju, a 
nie jego krój. A  w ięc przede wszystkim 
kapelusze małe, płaskie, nasunięte na 
czo ło , przybierane kwiatami, um ieszczo­
nymi na szerokiej wstążce, związanej w 
w ęzeł z tyłu g łow y i opadającej na kark 
a la W ateau. N iezależnie mamy szerokie 
pasterki o w stążkach zw iązanych pod 
brodą, lub kapelusze w stylu Ludwika 
XVI. N iektóre firmy lansują małe, okrą­
głe kapelusiki, t. zw. „tam bourin". O bok 
nich spotykam y duże, płaskie kapelusze, 
nasunięte na czoło , a z tyłu p rzym oco ­
wane wstążką, związaną na kokardę, o- 
padającą na kark. W reszcie  mamy k ap e­

lusze ca łk ow icie  pokryte  kwiatam i lub 
zrob ion e z kw iatów  i liści.

Do sukien w ieczorow y ch  nosi się małe 
toczk i z kw iatów  lub, dla odm iany, d ia­
dem z kw iatów . D odać należy, że obok  
tych w szystkich kapeluszy mamy cały 
szereg innych, odsłan iających  czoło. 
Jest w ięc w czym  przebierać.

A  teraz podam  parę charakterystycz­
nych szczegó łów  dla tegorocznej m ody 
wiosennej.

W  przeciw ieństw ie do noszonych  d o ­
tychczas w ysokich  g łów ek  i stożków , 
mamy głów ki niskie i płaskie, przy czym 
są one z tyłu uniesione w ysoko i p o d ­
trzym yw ane czapeczką, do której są 
przyszyte, a która obejm uje tył głow y, 
natomiast przód  jest opuszczony nisko 
na czoło. Zamiast tych czapeczek używ a­
ne są często t. zw. „cache-peigne". Jest 
to przybranie, obejm ujące tył głowy, 
ozdobione kwiatami, liśćmi lub nawet 
owocam i.

Zaw sze lubiłyśm y nosić w oalki, gdyż 
są one w dzięcznym  m ateriałem  dla p o ­
m ysłow ości naszej, podnoszą  elegancję 
kapelusza, osłaniają drobne usterki u ro­
dy i dodają  dużo w dzięku. A le  nigdy 
nie by ły  w oalki tak faw oryzow ane, jak 
w  tym roku. N osić je będziem y w  róż ­
nych gatunkach i kolorach , często  k on ­
trastujących. z kolorem  kapelusza. Na- 
przykład : —■ do b iałego toczka  zakła­
da się w oalkę ciem ną lub nawet czarną, 
A le  w szystkie będą bardzo krótkie, za ­
kryw ające zaledw ie oczy , lub tak długie, 
jak welon, opadając na ramiona i p lecy. 
M ożna je rów nież w  pew nych  kom bina­
cjach nosić p od  kapeluszem , upięte na 
w łosach.

Jak widzim y, w ybór jest ogrom ny, ale 
zarazem  i k łop ot: —  jaki z tych „cud eń - 
k ów " najlepiej w yb ra ć?

W E S O Ł Y  K Ą C I K  
Ś W I Ą T E C Z N Y
Jeśli pragniesz mieć, gosposiu, 
na te święta ciasto cacy, 
nie pożałuj dobrej mąki, 
przednich drożdży, ni też pracy. 
Energiczne wybijanie 
też należy mieć na względzie —  
z niedobitej bowiem baby 
nikt pociechy mieć nie będzie!... 
Jeśli pieca chcesz spróbować, 
cna gospocho, to z ostrożna —- 
(po dostatnim wypaleniu 
węgla też dorzucić można); 
rozsyp zresztą w „szabaśniku" 
garstkę mąki w różne strony —  
gdy się mocno zarumieni, 
to piec dobrze napalony!
Jeśli baby rosnąć mają —  
to średnia temperatura 
dwadzieścia mieć winina stopni 
lub dwadzieścia pięć Reamura. — 
Nader ważną grają rolę 
w bab wypieku, mówiąc szczerze, 
oprócz cukru, drożdży, mąki 
i migdałów —  jaja świeże.
Chcąc przekonać się, czy w miarę 
już ubita niecka ciasta, 
trzeba jędrnie ścisnąć w rączce 
,,wałek" taki —  no ii basta!... 
Masło w rondlu topić można, 
przecedziwszy „szum" przez sito; 
męty trzeba zaś usunąć —
— w tym wypadku dobre i to. — 
Gdy już ciasto wyprowadzisz, 
ma gosposiu, w miarę tłusto —  
będziesz miała setne baby, 
zaś twój mężuś... kabzę pustą!

Eszet.

„ F E M  I  M A
DEPILATOR dwustronny łatwy w użyciu, 
nie drażni skóry, działa n a t y c h m i a s t  

Skład główny:
L A B O R A T O R I U M  „ ARI S "  
Warszawa, Żabia 3, tel. 3-32-23
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P i e r w s z a  w P o l s c e  W y t w ó r n i a  

za łożona  w  1921 roku

U r z q d z e ń  G a b i n e t ó w  K o s m e t y c z n y c h  

o raz  nowoczesnych fo te li kosmetycznych

J. M I K U L S K I
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  7 2  te l .  5 - 9 2 - 3 0  

— — Na  żqdanie wysyłamy bezpłatnie katalogi —    
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Dr. A. Weryha C O  I I A K
P E R F U M O W A Ć

Pani, dbająca o urodę, nie potrafi obyć 
się bez perfum. Są one jej n iezbędne, 
n ietylko gw oli jej w łasnego pow onienia, 
ale i przez w zgląd na atm osferę, jaką w y ­
twarzają, otacza jąc ją, zawsze i w szędzie, 
w  dom u i poza dom em, specjalnym  sw oi­
stym zapachem , jakby ob łok iem  n iew i­
dzialnym, harm onizującym  z nią samą i 
zlew ającym  się z nią w  jedną ca łość.

D obieranie zapachów  nie jest rzeczą  
łatwą. T rzeba do tego nie ty lko pew nej 
znajom ości i d obrego smaku, ale przede 
w szystkim  dobrego pow onienia. P od  żad­
nym innym w zględem  nie jest tak łatw o 
w paść w  przesadę i dysharm onię z sa­
mym sobą, jak p od  w zględem  perfum. 
D yskrecja  i umiar —  to przew odn ie ha­
sła, którym i k ierow ać się należy. W  tej 
olbrzym iej dziedzinie w ytw órczości i p o ­
m ysłow ości ludzkiej istnieje tak n ieskoń ­
czona rozm aitość, tak obfity  w ybór co  do 
gatunku, pochodzenia , aromatu i tak 
w ielka rozp iętość w  cenie, —  że jest 
nad czym  pow ażnie się zastanow ić. 
Każda uroda, każdy typ, każde usp o­
sobienie i każdy w iek wym aga in­
nych perfum. A le  za to, kto już raz d o ­
brał sobie odpow iedn i zapach, rzadko 
się z nim rozstaje lub na inny zmienia. 
P od tym w zględem  sta łość i w ierność k o ­
b iet jest w prost im ponująca.

D o perfum owania wnętrz używane są 
lampki, ukryte w  specjalnych  naczyniach 
ozdobnych , do k tórych  w lew a się perfu ­

my. O w iele prostszy jednak i bardziej 
praktyczny sposób  jest następujący: —  
cienki tam pon w aty zw ilżam y ob ficie  p er­
fumami i ow ijam y nim żarów kę e lektry­
czną; niebaw em  poczu jem y rozch od zący  
się w  m ieszkaniu zapach, k tóry  p ozosta ­
nie w  nim przynajmniej przez kilka g o ­
dzin. Co do ubieralni i rzeczy  w iszących, 
to m ożem y za lecić  ty lko dom ow y, g o ­
spodarski sposób, p olega jący  na w y p y ­
chaniu ręk aw ów  ok ryć i sukien bibułką 
jedwabną, skropioną danym zapachem . 
Tak samo i kapelusze, szuflady i pó łk i 
w  szafach dobrze jest pow yk ład ać duży­
mi arkuszami takiej bibułki. Jeżeli co  
tydzień będziem y ją zm ieniać, —  utrzy­
mamy ulubiony nasz zapach na stałe. 
T o  samo należy czyn ić i z podróżnym i 
walizkam i.

D o szaf z bielizną dom ow ą natomiast 
są niezbędne saszetki z irysem  albo helio- 
tropem , do k tórych  m ożna d od aw ać jesz­
cze  po kilka krop el piżma, co  potęguje 
oba te zapachy. Do bielizny stołow ej 
m ożna używ ać jedynie zapach  irysu, jako 
w oni delikatnej i dyskretnej.

Zdaje się, że jeszcze w  żadnej ep oce  za ­
m iłow anie do perfum nie b y ło  tak żar­
liwe, jak obecn ie. N aw et w  w ieku 
XVIII, w  czasach  gdy p. Pom padour zuży­
w ała ich w ięcej niż za 60.000 fr. w  ciągu 
roku, nie by ło  tak w iele  perfum, jak jest 
dzisiaj. Teraz w szyscy  je fabrykują, p o ­
cząw szy od najw ięcej znanych i ren o ­

m ow anych w ielk ich  firm perfum eryjnych, 
a k oń cząc na dom ach m ód, zakładach 
kraw ieck ich  i szew ckich .

D o kąpieli, zam iast różnych  ja jeczek, 
soli perfum ow anych, a ch ociażby  i naj­
lepszych  francuskich specy fik ów  k ąpie­
low ych , w olą  n iektóre panie czystą c ie ­
płą w odę, po której nam aszczają swe 
cia ło  krem em  z olejku  m igdałów  gorzkicli 
lub czystym  olejk iem  ow ocow ym , prze­
nikającym  dobrze w głąb skóry i w ydeli- 
katniającym  ją bardzo.

Co do w łosów , to sprawa nie jest o b o ­
jętna, czy  i jak je perfum ow ać. Jeśli 
w łosy  są bujne i gęste, to m ożna sobie 
p ozw olić  na każdą zachciankę w tym k ie ­
runku. A le  jeżeli są w ątłe, suche, łam-
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BEVENSEE Irena, Instytut kosmetyczny, ul. Chmiel­
na 32 m, 26, II, piętro,

BUBNOFF Julia, ul. Wilcza 31 m. 15, tel, 882-84, 
DANIELI JANINA, Inst. kosm., współ, salonów 

fryzjerskich „Caro“ , ul. Hoża 40, tel, 956-36, 
„H EDD A“ , Instytut kosmetyczny, ul. Szpitalna 5, 

teł, 284-14,

JARNUSZKIEWICZ Helena, ul. Wspólna 12 m. 2, 
tel, 718-12,

KASPERSKA Maria, Inst, kosm,, ul. Mazowiecka 
11 m, 20, teł, 249-50,

K RACZKIEW ICZ Irena, ul. Wilcza 56 m, 1, 
M ACHUDERSKA Irena, Gab, kosmetyczny „Iria“ , 

ul. Nowogrodzka 9, tel, 957-14,
M A K A R O W S K A  Maria, Gabinet kosmetyki-leczni- 

czej, ul. Krucza 47 m, 10, tel, 921-41,
M ISZEW SK A Anna, ul. Hoża 50, tel, 936-17,

POHOSKA Ina, Gab, kosmetyczny „Iwa“ , ul. Fil­
trowa 75, tel, 979-80,

POZNAŃSKA Magdalena, Gabinet kosmetyczny 
„Madeleine", ul. Mokotowska 52, tel, 808-37, 

RÓŻAŃSKA Józefa, Gabinet kosmetyczny „Pani“ , 
Al, Ujazdowskie 39, tel, 882-76,

RÓŻAŃSKA Klaudia, 6 Sierpnia 43 bud, 6 m, 11, 
tel, 9-48-88,

SO K O ŁO W SK A  Maria, Gabinet kalotechniczno-ko- 
smetyczny, ul. Wilcza 56 m, 1, tel, 711-99. 

SZPIROW A Łucja, Gabinet kosmetyczny „Cedib“ , 
ul. Warecka 5, tel, 990-82,

TRZEBIECKA Zofia, Gabinet kosmetyczny „Ninon 
de Lenclos", ul. Lwowska 6, tel, 837-91, 

T U T A J O W A  Helena, ul, ks. Skorupki- 4 m. 16, tel. 
721-93.

W E L T O W A  Eugenia, Gabinet kosmetyczny „Nowo­
czesny", ul. Wilcza 55, tel. 897-77,

ARSENJEW  Zenobja, Wilno, ul. Mickiewicza 4 m. 3. 
BIEŃKOW SKA - SK LEN AR ZO W A Helena, Instytut 

kosmetyczny, Katowice, 3-go Maja 23 (Gmach 
Assicurationi Generali), tel. 324-04. 

H R YN IEW ICZO W A Janina, Wilno, Mickiewicza 1 
m, 13.

P A W Ł O W S K A  Emilia, Wolkowysk, Tatarska 2 m. 2. 
R OM AŃ SKA Ela, Gabinet „Lala", Wilno, Wileńska 

25, tel. 19-10.
S A D O W S K A  Barbara, Gabinet Kosmetyki Leczni­

czej, Ciechanów, Śląska 1, Apteka,
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A rtysty czn y  w zór szw edzkiego szkła  
ozdobnego ze słyn n ej firm y A . B. O rrefers  
Glasbruck. —  W ystaw a Szw edzkiego P rze ­

m ysłu A rtystyczn ego  w W arszawie.

Iiwe, w ym agające natłuszczania, to zw il­
żanie ich m ocnym i płynam i m oże im 
przynieść szkodę. Natom iast przy w ło ­
sach tłustych, k iedy higiena w łosów  w y ­
maga w cierania odp ow iedn ich  płynów  
(lotiony) w  skórę głow y, m ożna te płyny 
kazać zaperfum ow ać takim zapachem , ja ­
ki nam potrzebny. Firm y francuskie w y ­
rabiają specjalne lotiony do w łosów  o sil­
nym zapachu, których  w ystarczy użyć 
dw a razy na tydzień, żeby  po zd jęciu  ka­
pelusza rozsiew ać przem iły zapach.

Od w łosów  nasiąka rów nież i jasiek 
w  czasie n ocy ; tym sposobem  w ytw arza 
się dok oła  atm osfera, harm onizująca z na­
szym  charakterem  i gustami.

20 lat temu by ły  w  użyciu saszetki, W  
dw óch  lub trzech  znanych firm ach k u p o­
w ało się proszki arom atyczne, z których  
panie same w ytw arzały odp ow iedn ie  m ie­
szaniny. Po zm ieszaniu w k łada ło  się je 
do k aw ałków  materii w  rodzaju  p o d ­
szew ki, której cztery  rogi w iązały się 
wstążką Nawet niektóre magazyny 
m ód odsy ła ły  paniom  do dom u suknie już 
zaopatrzone w liczne saszetki wewnątrz. 
Na ogół m ieszano heliotrop i irys w rów ­
nych częściach , dodając czw artą część 
piżma.

Stary zw yczaj pachnących  cukierków  i 
dziś istnieje jeszcze. Perfum owano je  p iż ­
mem i werbeną. Dzisiaj posiadam y pa­
stylki m iętowe i dropsy, odśw ieżające o d ­
dech.

Perfum ujem y w reszcie  futra, ręk aw icz­
ki, torebki, nawet psy p ok o jow e  i koty 
i w ogóle  w szystko, z czem  łą czy  nas 
bliższy kontakt, ba, nawet... czasami... 
w łasnego męża.

Tym  sposobem  piękna pani sama stw a­
rza sw ój świat, w  którym  obraca się i ży ­
je, prom ieniuje m iłością  i szczęściem , to ­
pi codzienne troski i którym  innych p o ­
ciąga i nęci. Świat to subtelny, n iew i­
dzialny, jak n iew idzialne są fale woni,

Indywidualnem u dob orow i zapachów  
pośw ięcim y w num erze najbliższym  sp e ­
cjalny artykuł pod  tytułem  „Jak  dobrać 
perfum y odp ow iedn ie  do sw ego typu .

Stefan Artymiński

Prosaki są jednym z częstych  d e fe ­
któw , lokalizu jących  się na twarzy, na 
policzkach , przew ażnie w  pobliżu  oczu. 
Pojaw iając się w  m iejscu tak w idocznym , 
szpecą  skórę i szkodzą urodzie już na 
p ierw szy rzut oka.

Prosaki są to w ypukłe guziki różnej 
w ielkości, od  głów ki szpilki do ziarenka 
prosa, stąd też ta w ada otrzym ała nazwę 
„p rosak ów ".

K olor prosaków  jest biały, natomiast 
starsze i w iększe prosaki są koloru  ż ó ł­
taw ego. P ochodzen ie  i pow stanie p ro ­
saków  nie jest jeszcze  dokładnie zbada­
ne; należy przypuszczać, że pow stają  one 
na skutek w adliw ego działania gru czo­
łów  ło jow ych , gdyż zaw artość ich sk ła ­
da się z stw ardniałego bardzo tłuszczu, 
pom ieszanego z złuszczonym  naskórkiem .

Prosaki uwypuklają się cok o lw iek  p o ­
nad pow ierzchnię skóry i są w idoczn e  w  
kształcie  ziaren różnej form y, leżących  
p od  skórą. Zdarza się często u osób, 
n iedbających  o swój w ygląd i n ieusuwa- 
jących  prosaków , że znajdują się one w 
dużej ilości: —  twarz w ted y  wygląda, 
jakgdyby nakropiona b ia ło -żó łtym i plam ­
kami.

Usuwanie prosaków  polega  na rozer­
waniu naskórka i w yciśn ięciu  tw ardego 
ziarenka przy p om ocy  specjalnej ły ­
żeczki.

D otychczas w  gabinetach kosm etycz­
nych  usuwano prosaki, przeryw ając na­
skórek najczęściej sondą dentystyczną, 
po uprzednim  dokładnym  zd ezyn fek ow a­
niu skóry eterem  łub spirytusem. Sonda 
dentystyczna, używana dotąd do tego c e ­
lu ma kształt prostej lub zakrzyw ionej 
giubej igły, osadzonej na m etalow ej rącz­
ce. Usuwanie tym sposobem  prosaków  
jest dość bolesne: —  igła jest za gruba, 
skóra ludzka natomiast elastyczna i m o­
cna do tego stopnia, że podda je  się temu 
zabiegow i z trudnością. Sprawia to bó l 
pacjentce i denerwuje kosm etyczkę.

C zęsto panie usuwają sobie prosaki sa­
m odzielnie, rozryw ając skórę igłam i lub 
szpilkam i i przekonyw ują się, że  jest to 
zabieg nie taki łatw y, gdyż ziarenko jest 
jakby zrośn ięte z pod łożem . W ynika z 
tego, że usuwanie prosaków  pow inno być 
dokonyw ane ręką w piaw ną, uzbrojoną w 
odp ow iedn ie  narzędzie, t. j. w yłączn ie  w 
now oczesnym  gabinecie kosm etycznym . 
Copraw da m ożna przed takim zabiegiem  
zm iękczać naskórek, k ładąc kom presiki 
z gorącej w od y  lub rob iąc naparzanie 
m iejsc skóry, pokrytej prosakam i. N ie­
w iele to jednak pom aga z racji wspom nia­
nej elastyczności i m ocy naskórka, czego

P R O S A K I

dow od em  jest fakt, iż w  M uzeum w  N o­
rym berdze znajduje się książka, opra­
w iona w  skórę ludzką, która przetrw ała 
już ładnych  kilka w ieków .

Celem  uniknięcia tych  trudności, n ale­
ży przy usuwaniu prosak ów  posługiw ać 
się specja lnym  maleńkim nożykiem  (patrz 
rysunek), do tego celu  umyślnie skon ­
struowanym . N ożyk ten, k tórego spód 
jest zupełn ie gładki, posiada kon iec n ie­
co  w ygięty do góry, bardzo szpiczasty i 
zaostrzony; jest to w łaściw ie długi ostry 
nożyk w ysok ości ok o ło  5 mm.

U  —  —
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M anipulacja tym nożykiem  jest bardzo 
łatw a: —• posuw am y nożyk  dolną, gład­
ką i n ieostrzoną stroną po skórze. Szpic 
nożyka natrafia na w ygórow an y prosak 
i przebija go. Przy dalszym  posunięciu  
nożyka w ierzch  jego, t. j. w łaściw y n o ­
żyk, przecina  skórę p od  prosakiem  zu­
pełn ie bez bólu.

Na zd jęciu  w idzim y nożyk, który  m o­
żna obsadzić w  rączkę drewnianą lub w 
trzym adło od  igieł, używ anych do e le ­
ktrolizy, ch oć  nie jest to potrzebne, a 
naw et lepiej i w ygodniej pracow ać, trzy­
m ając nożyk  za rączkę bez przedłuża­
nia go.

Skórę przed zabiegiem  należy lekko 
natłuścić, uprzednio ją zd ezyn fek ow aw ­
szy; naparzanie jest w tedy zgoła  zb y ­
teczne.

Jeżeli na tw arzy spotykam y dużą ilość 
drobnych  prosaków , rozsianych  k olon ia ­
mi, to w  tym w ypadku m ożem y zastoso­
wać albo stopniow e ich usuwanie sp oso ­
bem w yżej opisanym, alibo przez złuszcze- 
nie naskórka, które jednak stosow ać m oż­
na ty lko na cerach tłustych, bowiem  skóry 
suche i w rażliw e m ogą przy tym ucier­
pieć, w ięc lepiej na takich skórach  usu­
w ać prosaki przy p om ocy  nożyka.

D o złuszczenia  naskórka stosujem y 
krem złuszczający. Po usunięciu prosa ­
ków  po złuszczeniu  skóry stosujem y 
przez kilka dni na m iejscach  złuszczenia 
krem o działaniu gojąco-łagod zącym , naj­
lepiej z  zaw artością bizm utu i tlenku 
cynku.
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Dr. T. Sokołowski

G ŁÓ W N E Z A SA D Y PIELĘG N A C JI N Ó G

Posiadanie ładnej nogi, to dla każdej 
Pani jest zagadnieniem nie mniej ważnym 
od posiadania kształtnej, należycie w ypie 
lęgnow anej rączki. Tym czasem  na osiąg­
n ięcie i utrzymanie ładnej ręki każda z

Pań pośw ięca  dużo w ięcej czesu, aniżeli 
pow inna to rob ić  przede wszystkim  w 
stosunku do nogi. Zarów no ze względu 
na rolę, jaką noga ma do spełnienia w 
ca łokszta łcie  prac ca łego  organizmu, jak 
i z racji w pływ u nóżki na urodę kobiecą , 
stanow czo zbyt mało, szczególniej u nas 
w  Polsce, pośw ięcam y jeszcze uwagi tej 
najważniejszej części ciała naszego.

D op iero  od niedaw na dbałe o swoją 
urodę Panie w yszły  poza  praktykow aną 
dotychczas dba łość o sw oje nóżki, w yra ­
żającą się w eleganckim  obuw iu i jak naj­
cieńszej, nie mniej eleganckiej poń czoszce  
jedw abnej. O kon ieczn ości racjonalnej 
pielęgnacji nóg nie zdawano sobie sprawy. 
Ba, nawet zagranicą od dłuższego już 
czasu na szeroką skalę rozw inięty p ed i­
cure liczy u nas stosunkow o m ało z w o ­
lenniczek tego obecn ie  za n ieodzow ny 
uznanego środka pielęgnacji nóg, chociaż 
jednocześnie manicure, jako głów ny 
przejaw  d ba łości o rączki, stał się praw ie 
pow szechny, popularny i stosow any przez 
w szystkie bez w yjątku warstwy i sfery, 
nawet bez różn icy płci.

Tym czasem  d ba łość o nogę winna b ez ­
w arunkow o znaleźć w iększe zrozum ienie, 
bow iem , pom ijając już należną tej k oń czy ­
nie p ielęgnację z racji w ykonyw ania przez 
nią dużo cięższej pracy od rąk i p o z o ­
stałych części ciała, —  brak należytej

pielęgnacji nóg odbija  się na ich spraw ­
ności, pociąga za sobą całą masę d o le ­
gliw ości i chorób, które w yciskają  piętno 
nie ty lko na twarzy, ujawniającej c ie r ­
pienia z racji bolesnych  odcisków , zm ę­
czenia nóg itp., lecz  i cała  postawa cierpi 
na tym bardzo, umniejszając pow ab i 
wdzięk na skutek skurczonej, pochylonej 
figury, która z trudem tylko posuw a się 
na szyw nych, obola łych  nogach.

Trzeba przyznać, że tyranizująca panie 
nasze w  ciągu paru lat ostatnich w szech ­
władna m oda dużo winy ponosi za te 
w szystkie uszkodzenia i d o leg liw ości nóg, 
które coraz bardziej dają się odczuw ać 
i poznaw ać. S zczęście  —  zaczął się już 
naw rót zarów no w odniesieniu do u ży ­
wanego obuwia, jak i rozw ija jącego się 
coraz lepiej zrozum ienia k on ieczn ości ra­
cjonalnej pielęgnacji nóg.

Nic tak nie niszczy nogi, jak w adliw e 
obuw ie. P ow iększen ie kostki przy dużym 
palcu, pow ykręcane i zdeform ow ane pa l­
ce, zgrubienia skóry, nagniotki itp., —  
w szystko to mamy do zaw dzięczen ia  
przede wszystkim  noszeniu n ieod p ow ied ­

niego obuwia, a następnie zaniedbaniu 
nóg w  odniesieniu do ich pielęgnacji k o ­
niecznej, codziennej. Zresztą dobrze p ie ­
lęgnow ana noga odporniejszą będzie na 
schorzenia i doleg liw ości nawet w  w yp a d ­
kach używania w adliw ego obuwia, a p rze ­
prow adzająca zabieg pielęgnacyjny pedi- 
curzystka prędzej zw róci uwagę na g łów ­
ne zło  i n iebezpieczeństw o, p łynące z 
okrycia  nogi n ieodpow iednią  pończoszką 
lub obuwiem .

W  pierw szym  rzędzie pam iętać należy 
o tym, żeby nie nosić ciasnego, n iew y­
godnego, z twardej, grubej, n ieelastycznej 
skóry przygotow anego obuwia, zaś na p o ­
cą ce  się nogi nie w olno nakładać lakier­
ków . Następnym warunkiem  będzie  uni­
kanie obuwia o zbyt w ysokim  obcasie, 
gdyż to wygina za bardzo p od b icie  i p r z e ­
nosi ciężar ciała na palce, co  nie tylko 
m ęczy i forsuje nogę, ale ją rów nież znie­
kształca. Tym czasem  obcas winien ca. -h  
ca łego  ciężaru ciała utrzym yw ać na p ię ­
cie, co  daje się osiągnąć ty lko w w ypad­
ku, k iedy obcas nie przekroczy  3— 4 cm. 
Inne rozłożen ie  ciężaru ciała jest szk od ­
liwe przede wszystkim  dla samej nogi. 
A  ładna, forem na, dobrze w yp ielęgnow a­
na stopa, —  to trwała podstaw a urody 
k ob iece j!

Na czym  polega racjonalna pielęgnacja 
nogi, poza noszeniem  odpow iedn iego 
obuwia, będzie treścią następnych arty­
ku łów  naszych.

g M  # ^ m -PniimiRF
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W. Pomian -Pom ianow ska
U M I E J Ę T N O Ś Ć  

O S Z C Z Ę D Z A N I A  S I Ł
U m iejętność oszczędzania sił i zd ro ­

wia, chociaż należy do najw ażniejszych 
zagadnień życia, warunkując urodę i jak 
najlepsze utrzymanie sił do późnej sta­
rości, mimo to traktow ane jest lek k o ­
myślnie.

W praw dzie ży jem y w  czasach, które 
słow o „oszczędza jm y" ma na każde za­
w ołanie, na ustach wszystkich, w najbar­
dziej nawet błahych  sprawach. A  je d ­
nak myśl o zdrow iu, d op ók i ustrój fun­
kcjonu je praw id łow o, nie zdradzając ch o ­
rob liw ych  ob jaw ów , traktow ana jest b e z ­
trosko. Tym czasem  człow iek , nie um ie­
jący oszczędzać sił sw oich, postępuje 
aekonom icznie i nigdy nie będzie mógł 
w ykorzystać w pełn i rezultatów  swej 
pracy.

Każda praca wym aga zużycia  pew nej 
ilości energii, w  następstw ie czego  o d ­
czuwam y zm ęczen ie lub w yczerpanie, za ­
leżnie od  sił naszych, rodzaju pracy  i jej 
w arunków. Praca fizyczna, w ykon yw a­
na na świeżym  pow ietrzu, w yczerpu je 
w praw dzie mięśnie, lecz  nie zatruwa or ­
ganizmu. Praca um ysłow a w  biurach, 
zam kniętych warsztatach lub w sklepach

bardziej n iszczy zdrowie, pozbaw iając 
płuca przez czas dłuższy św ieżego p o ­
wietrza. Organizm nasz znieść m oże 
ciężką nawet pracę, o ile nie przekra­
cza ona normy, nie jest „nad siły", i 
przez zachow anie odp ow iedn iego o d p o ­
czynku utrzymuje rów now agę m iędzy 
zużyciem  a m ożnością odzyskania utra­
con ych  sił.

O dp oczyn ek  w czasie pracy pow inien 
zm ierzać do odprężenia ca łego organi­

zmu. U zyskujem y go przez zastosow a­
nie odpow iednich  ćwiczeń, jak naprz.: —  
usiąść w ygodnie, w yprostow ać krzyż, 
opuścić ramiona, zam knąć oczy , od p rę ­
żyć nerw y; następnie pow oli przechylić 
głow ę w  stronę praw ego ramienia, z k o ­
lei przechylić ją ku p rzodow i i w reszcie 
na lew e ramię oraz do tyłu. P o w róc iw ­
szy do pozycji w yjściow ej, w ciągnąć p o ­
w ietrze nosem, w ydąć po liczk i i w ypuś­
cić pow ietrze  przez lo zch y lon e  usta.

M Ł O D Z I E Ń C Z Y  W Y G L Ą D
przedłużyć może jedynie racjonalna pielęgnacja cery, pole­
gająca na sysiemaiycznym używaniu wypróbowanej dobroci

W Y R O B Ó W

LAB. CHEM. FARM. M.  MALINOWSKIEGO
MYDEŁ PRZETŁUSZCZONYCH niedopuszczajqcych d o  p r z e s u s z e n i a

n a s k ó r k a

K R E M Ó W  S P O R T O W E G O ,  L A N O LIN O W E G O ,
O G Ó R K O W E G O

I PUDRÓW HIGIENICZNYCH n i e z a l y k a j ą c y c h  p o r ó w
—, .  . . Do nabycia we wszystkich pierwszo-W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  4 rzędnych firmach.

Redakcja „ŚWIATA PIĘKNEJ PANI"
poleca uwadze Szanownych Czytelniczek następują­

ce Gabinety Kosmetyczne, prowadzone przez Panie

Kosmetyczki, zrzeszone w Sekcji Kosmetycznej Zje­

dnoczenia Kobiet Pracujących Zawodowo:

ALEKSAND ROW ICZ I. i PODGÓRSKA H„ „Nowo­
czesna Kosmetyka11, ul. Nowogrodzka 34, tel, 
976-31,

BRZEZIŃSKA Helena, „Izis11, Instytut kosmetycz­
ne - lekarski (Pałac Błękitny), ul. Senatorska 35, 
tel, 333-53,

G O G OLEW SK A Maria, Mokotowska 49 m, 2, tel, 
844-256,

K RETCZM ER OW A Maria, Instytut kosmetyczny 
„Kleopatra11, Wilcza 3 róg Mokotowskiej, tel, 
703-54.

LO REN COW A Irena, ul. Widok 24, tel. 533-03.
M ETELSKA Maria Janina, ul. Nowogrodzka 22, 

tel. 989-80.
M O N IK O W SKA Stefania, Gabinet kosmetyczny, ul. 

Sienna 21 m, 2, tel. 631-77,
SZ Y M C ZA K O W A  Janina, Instytut kosmetyczno-le- 

karski „Izis11, ul. Marszałkowska 94, tel. 998-68.
TERLECKA K,, „Cosmeticum11 —  Gabinet racjonal­

nej kosmetyki, Piwna 19, tel. 303-51.
W A L A W S K A  Janina, ul. Koszykowa 35, tel. 703-19.
ZA K R ZE W SK A  Irena, Żoliborz, ul. gen. Zajączk? 

Nr. 7 m. 10, tel. 12-70-53.
ZOJA, salony kosmetyczne i fryzjerskie, ul. W il­

cza 35, róg Marsz., tel. 8-63-31.
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L A B O R A T O R IU M  C H E M IC Z N O - K O S M E T Y C Z N E  „A R 1 S"

S T E F A N  A R T Y M I Ń S K I ,  W arszaw a-Ż ab ia  3, łel. 3-32-23
POLECA NIEZAWODNE W UŻYCIU, SPORZĄDZONE NA PODSTAWIE NAUKOWEJ PREPARATY DO INDYWIDUALNEJ PIELĘGNACJI CERY:
w  luksusowym opakowaniu: kremy odżyw cze, przeciw zm arszczkow e, przeciw piegow e, kremy do pielęgnow ania rąk, m leczka, 
lotiony, pudry w 20 kolorach, szminki tłuste i beztłuszczow e, cienie na pow iek i, (om brey’e), m aseczki kosm etyczne w  10

rodzajach, doskonałe środki do pielęgnow ania w łosów  i t. p,
S E R V  I C  E D E S  I N S T I T U T S  D E  B E A U T E

Na wagę dla gabinetów  kosmetycznych: w szelkie preparaty i przyrządy n iezbędne do pracy w  gabinecie kosmetycznym.
Henny do brw i i rzęs, O lejki zapachow e i t. p. Sztuczne rzęsy w kolorach czarnym, brąz i granatowym; łatwe do zakłada­
nia i zdejm owania, w eleganckim  wykonaniu. * PRZY LA B O R A TO R IU M  BEZPŁA TN A PO RAD N IA K O SM E TYC ZN A  
N O W O Ś C I !  BAN DAŻE ELASTYCZN E na podbródki i czoła, im - K LE P A D E ŁK A -M A SA ŻE TK I do głębokiego w m asow y- 

pregnowane w yciągiem  wzm acniającym  m ięśnie, wania krem ów i płynów  odżyw czych.
Zakłada się na 1— 1‘/ 2 godz. dziennie. DEPILATOR A M E R Y K A Ń SK I, w odoodporny, nie draż-
N O Ż Y K  —  przyrządzik do usuwania prosaków, ni skóry, działanie natychmiastowe.

Ćw iczenie drugie: —  P ozycja  ta sama. 
P ochylić  g łow ę w  tył, otw orzyć usta, w y ­
sunąć dolną szczękę, zam knąć usta, zsu­
nąć szczęki, w ciągnąć p ow ietrze  i w y ­
puszczać je przez nos. Następnie p o w tó ­
rzyć ćw iczen ie  pierw sze.

Inny sposób : —  W ygodn ie  zagłębić się 
w  fotel, opuszczając bezw ładn ie ręce 
w zdłuż ciała na przeciąg 3— 4 sekund. 
Starać się w  tym czasie nie m yśleć.

W  razie uczucia znużenia i o c ięża łoś ­
ci, szczególn iej g łow y, należy p rzep ro­
w adzić masaż karku, jak następuje: —  
czterem i palcam i i dłonią m ięsie szyję 
z tyłu, jak ciasto, z prawej strony pra­
w ą ręką, z lew ej —  lewą. Następny 
ruch: —• palcam i dużym i w skazującym  
nacieram y lekko za uchem, posuw ając 
z dołu  ku górze; ten sam ruch p ow ta ­
rzam y p o  drugiej stronie ucha. Na za­
kończen ie  w ykonujem y ruch k o łow y  g ło ­
w ą po kilka razy w  każdą stronę. 'W zm o­
żone krążenie krwi usunie z łe  sam opo­
czucie, w yw ołane przez zm ęczenie.

P odajem y rów nież kilka ćw iczeń  o d ­
d ech ow ych  przy otwartym  oknie, nic tak 
bow iem  nie orzeźw ia, usuwając uczucie 
apatii, jak racjonalnie zastosow any łyk  
pow ietrza. A  w ięc, stojąc w ygodnie z 
rozstaw ionym i n ieco  nogami, w yciągam y 
ręce  przed  siebie i następnie podnosim y 
je w oln o w  górę, po czym  opuszczam y 
ręce  na ram iona (prawą rękę na prawe 
ramię, lew ą —  na lew e). W  tym czasie

Salon Fryzjerski  Damski  i Męski 
o ra z  G ABIN ET K O S M E TY C ZN Y

„ A S"
W a rs z a w a ,  M a rsza lk .  7 9 ,  te l .  8 . 0 6 - 8 2

S a lon  Fryz je rsk i „ A S "  po s iada  a p a ra ty  

do  w ie c z n e j  o n d u la c j i  
wszystk ich,  zna nych  
w  E uro p ie  sys tem ów .  
O n d u la c ję  w i e c z n q  
w y k o n y w a  się bez 
w z g lę d u  na ja kość  
w ło s ó w .  F a rb o w a n ie  
w ło s ó w  na w szystk ie  
o d c ie n ie .  F a rb o w a n ie  

b r w i  i rzęs. 
W o d n a  on d u ­

la c ja  o r a z  
m a n ic u re .

w ciągam y jednocześn ie pow ietrze  do 
płuc spokojn ie, rów nom iernie i jak m o­
żna najdłużej. N astępnie w oln o  w ypusz­
czam y pow ietrze, w ykonyw ując rękam i 
ruchy odw rotne do poprzednich .

Inne ćw iczen ia  od d ech ow e : —  staje- 
w y w yprostow ani, następnie podnosim y 
się na palcach, w yciągając się, jak m o­
żna najwyżej. Jedn ocześn ie  podnosim y

w olno ręce, łą cząc je nad głow ą i w cią ­
gając w ów czas p ow ietrze  przez nos. W y ­
dech  uskutecznia się pod czas ruchów  w 
odw rotnym  kierunku.

Po pracy, spędzonej w  zam kniętym  lo ­
kalu, należy przede wszystkim  oczy śc ić  
płuca  św ieżym  pow ietrzem  na krótkim  
spacerze, pod czas k tórego oddycham y 
g łęb ok o  i rów nom iernie. O rzeźw i to jed ­
nocześn ie ca ły  ustrój i u spokoi p od raż­
n ione nerwy.

Po p ow roc ie  do dom u za leca  się o d p o ­
czynek  w  postaw ie leżącej z małym ty l­
ko w zniesieniem  głow y. D obre rezu lta­
ty daje kom pres ch łodny na czo ło  lub na 
oczy , zm ęczone i podrażn ione pracą. 
K om pres taki k ładzie się z p ła tk ów  lnia­
nych, um aczanych w  zimnej w odzie, ru­
mianku, odw arze p ła tków  chabrow ych  
lub w w odzie  różanej.

Parę s łów  w reszcie  pośw ięcić  należy 
drzem ce.

Drzem ka przedobiedn ia  ma tę przew a­
gę nad poobiednią , że odpręża  nerw y 
przed  jedzeniem , co  w pływ a dodatnio na 
traw ienie i następnie na lepszą przem ia­
nę materii. 5— 30-m inutowa drzem ka, za­
leżnie od  p otrzeby  indywidualnej, jest 
najlepszym  środkiem , w zm acniającym  si­
ły  żyw otne i przedłużającym  urodę. 
Szczególn iej k ob iety  w ątłe, w yczerpane, 
stroskane, zapracow ane, w inny b e z ­
w zględnie znaleźć w  ciągu dnia trochę 
czasu na taką drzemkę.

fot. National F. C.
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Fot. Paramount 
Franciszka Gaal i Frederic March w filmie ,,K orsarze"  

rei. Cecila B. de M ill‘a.

I. W.

ZDROWA CERA -  TO MŁODOŚĆ
W ybór dobrego kremu do twarzy i rąk nie na­

leży do rzeczy łatwych.

KREM F E N O M E N
jest nowoczesnym , naukowo przygotow anym  
preparatem, który łatwo przenika naskórek, 
czyniąc skórę idealnie czystą, miękką i gładką. 
Już po krótkim używaniu Kremu Fenomen, znikają 

wszystkie w ady skóry.

K REM  FENOM EN beztłuszczow y, matowy, używa 
się do twarzy zw łaszcza  pod puder.

K REM  FEN OM EN półtłusty, odpow iedni do 
pielęgnowania skóry na noc.

Cena tuby 1 zł., m niejszej —  50 gr. Do nabycia 
w perfum erjach i skład. apt.

Warszawskie Laboratorium Chemiczne S. A.

Stan polskiego przemysłu perfumeryjno — kosmetycznego
i i .

Laboratorium  chem iczno-kosm e tyczne 
,,D eva" zostało za łożone w  roku 1930, 
Założycielam i i w łaścicielam i ,,D evy" są 
Dr. chemii Janina Iwanowska i R obert 
W alter.

Dr. Iwanowka, po ukończeniu uniw er­
sytetu zagranicą, była  starszym chem i­
kiem w Państw ow ym  Zakładzie Higieny, 
a bezpośrednio przed założeniem  firmy 
.,D eva” badała zagranicą przez dłuższy 
czas różne m etody pracy w  sw ojej sp e ­
cjalności.

P. R obert W alter odbyw ał rów nież za 
granicą praktyczne studia z myślą stw o­
rzenia p laców k i przem ysłow ej z zakresu 
w ytw órczości kosm etycznej o w ysokim  
poziom ie naukowym .

Gruntowne teoretyczne i praktyczne 
przygotow anie obydw óch  k ierow ników  
znalazło oddźw ięk  w  w ytycznych  danych 
przy założeniu i prow adzeniu  w ytw órni 
kosm etyków  ,,D eva". M ianow icie w  p ro ­
dukcji kosm etyków  w zięto pod  uwagę 
w spółdziałanie następujących  czterech  
dziedzin: chem ii, m edycyny, perfumerii
i artyzmu opakowania, przy czym  k ierow ­
nicy laboratorim  przy ję li następujące za­
sady swej pracy:

1) Śledzić prace derm atologiczne, w ch o ­
dzące w  zakres kosm etyki, i zasto- 
sow yw ać odpow iedn ie m etody p ro ­
dukcji z uwzględnieniem  w prow a­
dzania i w ypróbow an ia  pojaw iają­

cych  się na rynku św iatow ym  n o­
w ych surow ców  chem icznych.

2) R ozw ijać pracę zindywidualizow ania 
środk ów  kosm etycznych .

3) P rzeprow adzać badania nad drażnią­
cym i skórę substancjam i arom atycz­
nymi w  celu w yelim inow ania tych 
substancji przy fabrykacji zapachów , 
służących  do perfum owania kosm e­
tyków .

4) Perfum ow ać w yroby kosm etyczne 
zapacham i dyskretnym i i trw a­
łymi.

5) Perfum ow ać kosm etyki indyw idual­
nie, pilnie om ijając często  spotykane 
niew spółm ierności takie, jak np. per­
fum owanie różu zapachem  białej 
lilii, a kremu bia łego zapachem  
czerw onej róży.

«s:ss
w a r s z a w a ’ ?  

 & = = .

6) S k ierow ać maximum w ysiłków  na 
dob roć  i skuteczność produk ow a­
nych środków  kosm etycznych , ch o ­
ciażby kosztem  usunięcia na plan 
drugi tak ważnej w  przem yśle k o s ­
m etycznym  reklam y.

i o nastawienie k ierow ników  laborato­
rium ,,D eva" w kierunku produkowania 
indyw idualnych kosm etyków , op racow a ­
nych nie na im itacji znanych już analo­
gicznych produktów , sprow adzanych z 
zagranicy, lecz tw órczo  obm yślanych, z 
zastosow aniem  pierw szorzędnych , a w ięc 
n iejednokrotnie bardzo drogich surow ­
ców , dało oczek iw ane rezultaty, a k o s ­
m etyki Deva, łą czące  w  sobie szlachetną 
zaw artość i skuteczność działania, pod a ­
ne w wykw intnym  opakow aniu, zyskały 
sobie doskonałą opinię. Szczególn iej p o ­
myślną dla rozw oju  tej p laców ki okazała 
się w spółpraca  działu eksperym entalnego 
wytywórni z wybitnym i kosmetyczkam i, 
zadow olonym i, że znalazły w  kraju w y ­
twórnię, opanow yw ującą  m ateriał n au ko­
w y i trudności techniczne. Ta w spółp ra ­
ca eksperym entalnego laboratorium  i ga­
b inetów  kosm etycznych , w miarę roz ­
w oju w ytw órni, stała się coraz n iezbęd ­
niejsza i w  rezultacie przy rozszerzeniu 
się firmy doprow adziła  do stworzenia 
przy samym laboratorium  w łasnego gabi­
netu kosm etycznego.

Realizacja  tej p laców ki została um ożli­
w iona dzięki uzyskaniu w spółp racy  w y ­
bitnej siły kosm etycznej w  osob ie  p. M a-
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rii Sułow skiej, która, zebrawszy osobi­
ście w zory z najsław niejszych gabinetów  
k osm etycznych  stolic europejskich, urzą­
dziła przy laboratorium  D eva w zorow o 
postaw iony i wspaniale w yekw ipow any 
gabinet.

W sp ółpraca  laboratorium  i gabinetu d a ­
je  szerokie m ożliw ości eksperym entow a. 
nia w celu  w prow adzania do produkcji 
coraz to now ych  in teresu jących  środków , 
m ogących  w specjalnych  warunkach dać 
daleko idące rezultaty.

Obecnie, w zakresie produkcji, laborato­
rium ,,D eva" prow adzi już szereg działów , 
w ytw arzających  następujące środki: do 
oczyszczan ia skóry, do p ielęgnacji cery, 
do usuwania usterek urody i do maąuil- 
lage'u, jak krem y, róże, pudry itd. N ow y 
dział stanowią szminki teatralne i szmin­
ki film ow e dotychczas w ogóle  przez p o l­
skie w ytw órnie nie w yrabiane i sprow a­
dzane z zagranicy.

W prow adza jąc coraz to now e działy 
produkcji, laboratorium  D eva rozszerza 
zasięg sw ych zw olenniczek  i klientek, 
w śród których  dużo b y ło  dawniej zw olen ­
niczkam i w yrob ów  zagranicznych, lecz 
obecn ie  przekonały się, iż kosm etyki 
D eva w  niczym  zagranicznym  w yrobom  
nie ustępują, a n iejednokrotnie przew yż­
szają je nawet znacznie.

Dr. T. M. W.

T U R

R edakcja  nasza, łącznie z Biurem P o ­
dróży „O R B IS ", przygotow ała  na najbliż­
szy okres w ycieczek  i od p oczyn k ów  dla 
C zyteln iczek naszych i Ich rodzin nastę­
pujące w yjazdy atrakcyjne:

I. N A  OKRES Ś W IĄ T  W IELK IEJN O CY

1. Dwudniowe pobyty (od 16 kwietnia 
godz. 16 do 18 kw ietnia godz. 20) w

a) A L E K S A N D R Ó W C E  (cichy, kultural­
ny pensjonat przy Puszczy K am pino­
skiej, smaczne, dostatnie w yżyw ienie, 
czyste pokoje).

b) PO PO W IE nad Bugiem (dw ór m alo­
w niczo położony , znany z przyjem ne­
go pobytu  i licznych rozryw ek  tow a ­
rzyskich). C e n a  łączna wraz z prze­
jazdam i w obie strony, dostatnim 
utrzymaniem św iątecznym  w ynosi w 
A leksand rów ce zł. 23, a w  P opow ie 
zł. 27 od osoby.

2. Trzydniowy pobyt w PŁO CK U  (od 
16 do 18 kwietnia) celem  poznania zabyt­
k ów  miasta B olesław a K rzyw oustego i d a ­
wnej stolicy  księstwa M azow ieck iego, 
zw iedzenia portu, 2 w ystaw  M uzealnych, 
w spólnych  w ycieczek  w ok olice  itp. W y ­
godny pobyt w  hotelu, dostatnie u trzy­
manie, opieka i w szystkie w program ie 
przew idziane atrakcje —  w cenie zł. 38 
od osoby.

3. Dziesięciodniowa wycieczka do Z A ­
LE SZC ZYK  (15— 25 kwietnia), które w tej 
porze roku są najmilszym zakątkiem  P o l­
ski, gdzie tryumfalny p och ód  w iosny zna­
czy  się bujnym rozkw item  roślinności i 
kw iecia  (szczególniej ciekaw e, pokryte 
kw ieciem  sady m orelow e), oraz bardzo 
silnym nasłonecznieniem , pozw alającym  
na rozkoszow an ie się w  całej pełni tymi 
darami przyrody, jakie spotykam y tylko 
na południu. Na czas pobytu  zarezerw o­
w ano p ierw szorzędny pensjonat „M orela ", 
znany z d obrego w yżyw ienia i w ygód.

Y S T Y K A
P rojektow ane są liczne w ycieczk i w o k o ­
lice oraz rozryw ki tow arzyskie.

Cena, obejm ująca m ieszkanie i utrzym a­
nie, taksę klim atyczną i op iekę p rzew od ­
nika, w ynosi zł. 52,50.

II. N A  P IE R W SZY  O K RES U R L O P Ó W  
LETNICH (M A J I CZERW IEC).

10-cio dniow e w ycieczk i autokaram i po 
P olsce  do trzech najciekaw szych  i naj­
p iękniejszych  części naszego kraju. B ez­
pośredniość wrażeń, zw iedzen ie i pozna­
nie licznych  miast, m iasteczek, uzdrowisk, 
m iejscow ości h istorycznych  itp. z ich za ­
bytkami, oraz zwiedzanie najciekaw szych 
ośrodków  przem ysłu polskiego, łącznie z 
reprezentow anym i przez nie zakładam i - -  
w szystko to z łoży  się na w yjątkow o miłą, 
arcyciekaw ą i korzystną p od  każdym  
w zględem  w ycieczk ę . Poza tym w y c ie cz ­
ki te są w  ten sposób  pom yślane, że na 
przejazdy przew iduje się po 3— 4 godzin 
dziennie, reszta na zw iedzanie i od p o czy ­
nek, przy czym  na noclegi zarezerw ow ane 
są pok oje  w najlepszych hotelach  danej 
m iejscow ości, gdzie jednocześnie w yd a ­
wane będą posiłk i (3 razy dziennie), p o ­
żywne, dostatnie i sm aczne. Cena w y ­
cieczk i 10-cio dniow ej w ynosi zł. 175.

Przewidziane są następujące w ycieczki

1. W Y C IE C ZK A  N A  ŚLĄSK, W  T A ­
TRY, PIEN IN Y, BESKIDY, łącznie z P O ­
R Ą B K Ą  I U ZD R O W IS K A M I M A Ł O ­
POLSKI ZACH O D N IEJ, w czasie od 21 
maja do 30 maja. W ycieczk a  ta obejm uje 
P iotrków  Trybunalski, C zęstochow ę, B ę ­
dzin, M ysłow ice , K atow ice, Pszczynę, G o- 
cza łk ow ice-Z dró j, B ielsko-B iała, Cieszyn, 
Ustroń, W i s ł ę ,  Istebną, Żyw iec, P o- 
r ą b k ę ,  W ad ow ice, Suchą, Rabkę, N o- 
w y-Targ, Zakopane, M o r s k i e  - O k o  
Jurgów, N iedzicę, Czorsztyn, Szczaw nicę, 
Stary-Sącz, Piwniczną, Żegiestów , M uszy­
nę, K r y n i c ę ,  N ow y-Sącz, Lim anową,

R O Ś L I N N A  P Ł U K A N I U  D O  W Ł O S O W

U R O K

W Ł O S Ó W

PRZEZ

L U M I N  E X  

w 13 odc ien iach

nadaje  w łosom  jedw ab is tą  m iękkość, p iękny połysk 
i żądany  refleks. P rzyw raca  życie  w łosom  zn iszczo­

nym i zm a to w a n y m

Ż ą d a ć  w p ie rwszorzędnych  salonach fryz jersk ich  
o ra z  w perfum eriach .

W Y Ł Ą C Z N I  P R O D U C E N C I

I N E C T O -K  E M O L I T E, Paris
U W A G A . W o b e c  u k a z a n ia  s ie  na ry n k u  b e z w a rto ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw . p o d a je  

s ię  d o  ła s k . o r ie n ta c j i ,  że  o ry g in a ln y  L u m in e x  je s t w o p ła tk u  z  o k u c ie m  m e ­
ta lo w y m  i n a p is e m  L U M IN E X -P A R IS .

FARBA

KTÓ RA

Ś W IA T

O D M Ł A D Z A

I N S U L A XI N E C T O r a p i d

prod. Soc. An. KEMOLITE, Paris
fa rb u je  w łosy w 15 m inut 
pozw ala  na t rw a łą  ondu lac ję  
nie p łow ie je  na słońcu 
18 pięknych natu ra lnych  odcien i

W Y R Ó B  F R A N C U S K I
U W A G A . O ry g in a ln a  fra n c u s k a  fa rb a  IN E C T O  ra o id  

IN S U L A X . w y ró b  K E M O L IT  P o r is , m a na o p a k o w a n iu  
u w id o c z n io n y  z n a k  3  g łó w k i ( ja k  w y ż e j)  o ra z  z n a k  fa ­
b ry c z n y , ja k  o b o k , na  z ie lo n y m  t le  z n a p is e m  IN S U L A X  
na c z e rw o n o

~TiJZL-rr~
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W i e l i c z k ę ,  K raków , O j c ów , P iesk o­
wą Skałę, M iechów , K ielce, Radom , G ró ­
jec.

2. W Y C IE C ZK A  w  G Ó RY Ś W IĘ T O ­
K RZYSK IE i do CEN T R A LN E G O  O K R Ę ­
GU P R ZE M Y SŁ O W E G O  (zw iedzanie za ­
k ładów  przem ysłow ych, kopalń  nafty itp.) 
w  czasie od 4— 13 czerwca 1938. W y ­
cieczk a  ta obejm uje; R aw ę M azow iecką, 
S p a ł ę, O poczno, Końskie, Czarnecką 
G órę, C hęciny (marmury), K ielce, Łysicę 
i Św. K atarzynę (G óry Św iętokrzyskie), 
Chmielnik, B u s k ,  Stopnicę, Szczucin, 
N iedom ice (celluloza), Tarnów , M o ś c i -  
c e, R o ż n ó w  (zapora w odna), N ow y- 
Sącz, G orlice (pobojow isko z w ojny świa­
tow ej), Jasło, Krosno, Odrzykori, Iw onicz- 
Zdrój, D u k l ę  (przełęcz), Rym anów - 
Zdrój, Sanok, D ynów , P r z e m y ś l ,  Jaro ­
sław, Przew orsk, Łańcut, R zeszów , N i s- 
k o, Stalow ą - W olę , S a n d o m i e r z ,  
Opatów , O strow iec Gakłady), S tarachow i­
ce (zakłady), Szydłow iec, Radom , K o­
zienice, W arkę, C z e r s k ,  G órę K alw a­
rię, Piaseczno

3. W Y C IE C ZK A  N A  PO M O RZE, K A ­
SZU BY (Szw ajcaria Kaszubska), B ISK U ­
PIN (w ykopaliska). Celem tej w ycie ;zki 
jest zw iedzenie przepięknych, m alow ni­

czych  miast i m iasteczek Pom orskich, w y ­
brzeża m orskiego, zabytków  kultury p o l­
skiej i prasłow iańskich osiedli, piękna na­
tury, Puszczy Tucholskiej, krainy jezior 
na Kaszubach itp. W  szczególyności zw ie­
dzone będą następujące m iejscow ości v/ 
okresie od 19— 28 czerwca 1938: Pułtusk, 
C iechanów , M ława, Iłłow o, D ziałdow o. 
Lidzbark, Lubawa, N ow e-M iasto, B rodni­
ca, G ołub, Toruń, Chełmża. Cłiełmno. 
G rudziądz, Lubień, Nowe, Gniew, Pełplin, 
Starogard, T czew , G d a ń s k ,  Soboty, O r­
łow o, G d y n i a ,  H e l ,  Puck, Jastrzębia 
G óra, Karwia, W eyherow o, K a r t u z y ,  
Chmielno, W ieżyca , K ościerzyna, Brusy, 
Chojnice, T u c h o l a ,  K oronow o, B yd ­
goszcz, Szubin, Żnin, Gąsawa, B i s k u -  
p i n (wykopaliska), G n i e z n o ,  K rusz­
wica, Brześć Kuj., W łocław ek, D obrzyń 
n. W ., P łock , W yszogród, Czerwińsk, Z a ­
kroczym .

III. W Y W C Z A S Y  N A D  M O R ZE M  pod 

hasłem „W IS Ł Ą  N A D  M O R ZE ".

W  roku zeszłym  zapoczątkow ane w y ­
jazdy pod  w yżej podanym  hasłem zjedna­
ły, dzięki pom ysłow o i atrakcyjnie u jęte ­
mu program ow i oraz osobistem u p rze ­
w odnictw u naszego redaktora, dużą p o-

s r r u ś
je  w szystko : budzik i, ka p e ­
lusze filcow e, te rm om etry  
i p o p ie ln ic z k i D z ie c i wolq 
F O S F A T Y N Ę  F A L IE R A

•

F F - - P IE R W S Z A  P A P K A  D Z I E C K A

O G Ó L N Y  W I D O K  K O W N A .

^  (̂ ł2 rrw iM i 

u d w rm j 

tu y i/7 n  

w td rrrb

P.RIIE JADIN-PARIS

R I  T  Z

pularność, o czym  zresztą pisaliśmy w 
swoim czasie na łamach naszego m iesięcz­
nika. O becn ie  w ycieczk i te, połączone 
z bardzo ciekawym  programem atrakcyj, 
rozpoczynam y już od 1-go czerw ca, prze­
w idując każdą w ycieczk ę  na okres 2 ty ­
godni z prawem  d ow oln ego przedłużenia 
pobytu  nad morzem po cenach  u lgow ych. 
Każda dw utygodniow a w ycieczk a  z prze 
jazdem w  ob ie  strony, pełnym  utrzym a­
niem i kosztam i ca łego w ycieczk ą  przew i­
dzianego programu w ynosić będzie od 
100— 125 zł., zależnie od klasy (1-szej 
wzgl. 2-giej) przejazdu.

S zczegó łow y  program  tych w ycieczek  
podam y w  następnym  numerze, zaznacza­
jąc obecnie, że terminy w yjazdu z W a r­
szaw y przewidziane są już w dniach; 
2 czerwca, 16 czerwca, 3 lipca, 17 lipca, 
1 sierpnia, 16 sierpnia i 1 września. 
W y ja zd  z W arszawy nastąpi sp e ­
cjalnym statkiem salonowym , na którym  
zarezerw ow ane będą kabiny sypialne, zaś

przez ca ły  czas pod róży  i pobytu  nad 
m orzem  w ycieczk ę  prow adzić będzie nasz 
redaktor, k tóry dał się już poznać z d o ­
brej i troskliwej opieki.

IV. W Y J A Z D Y  K U R A C Y JN E  do ŻEGIE- 

S T O W A -ZD R O JU .

Dla naszych czyteln iczek i ich Rodzin 
uzyskaliśmy w czasie do 7 czerwca r. b. 
ulgow e pobyty  kuracyjne w Domu Zdro­
jowym w cenie zł. 185 za 3 -tygodniow y 
pobyt wraz z utrzymaniem (4 razy dzien ­
nie), taksą klim atyczną, op ieką  lekarską i 
zabiegam i (kąpiele mineralne i borow in o ­
w e) bez ograniczeń.

Zgłoszenia na wszystkie wycieczki 
i wyjazdy przyjmuje oraz informacji 
udziela Redakcja i Administracja naszego 
czasopisma (telefony: 7-16-65 lub 2-21-42 
w godzinach 9— 10 i 16— 17).
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GAZ JEST NAJLEPSZYM PALIW EM  

W  GOSPODARSTW IE DOMOWYM

C Z Y S T Y  -  W Y G O D N Y  -  O S Z C Z Ę D N Y

Porady i informacje o użyciu 
gazu w gospodarstwie dom o­
wym codziennie w godzinach 
od  10 do 13 w sklepie Głównym 
i Sal i  P o k a z ó w  G a z o w n i  
Miejskiej, ul. KREDYTOWA 3, 

lei. 6-00-01

K q p
całegonog

c i a ł a

z  źóic ia n a
m ii  s i a r k ą
prgamczn

h / y i .  ęrw jo w u y w L . ju a u w o l a

WYRÓB ZAKŁADÓW PRZEMYSŁ. - HANDLOWYCH 

L. NASIEROWSKI —Warszawa, Kaliska 9.

Antoni Fertner.

lak powstają kamienie żółciowe
G dy żó łć  zostaje w ydalona z w ątroby 

leniwie, w pęcherzyku  żó łc iow ym  zb ie ­
rają się zbyt w ielkie jej zapasy, żó łć  u le ­
ga gęstnieniu, gdyż zawarta w niej wada 
wsysa się w' ścianki pęcherzyka  i w sk u ­
tek tego zastoju żó łc i tw orzą się w niej 
osady. O sady te zbijają się w  grudki, 
tak zwany „p iasek  ż ó łc iow y ". Na grud­
kach osiadają sole, w ch odzące normalnie 
w skład żółci, na nich pow stają  now e 
osady. G rudki w skutek tego stale się 
pow iększają  i w ten sposób pow stają  z 
nich Kam ienie Ż ó łciow e. O becność ich w 
ustroju pow oduje  w iele dolegliw ości, jak 
naprzykład ból w bokach  i w  dołku  ped - 
sercow ym , (gdzie schodzą się żebra) 
pobolew an ie  w w ątrobie, sk łonność do 
obstrukcji, język  ob łożon y , gorycz i n ie­
smak w  ustach, odbijanie gazami, w zd ę ­
cie i burczenie w  kiszkach, uryna ciem ­
na i mętna, sw ędzen ie skóry, plam y ż ó ł ­
tawe na skórze, b ó le  i zaw roty głow y, 
podenerw ow anie  i t. p.

Zaniedbanie kam icy żó łc iow e j jest bar­
dzo n iebezpieczne i groźne dla zdrow ia

człow ieka. Kam ienie żó łc iow e , przeb y ­
wając przez dłuższy czas w pęcherzyku, 
drażnią bez przerw y ścianki, w yw ołu jąc 
zapalenie pęcherzyka, a z czasem  mogą 
prow adzić do ow rzodzen ia, ropienia i 
różnych  kom plikacji.

O soby chore na kam icę żó łc iow ą  nie 
pow inny w żadnym  w ypadku zan iedby­
w ać leczenia  się, które polega  na usu­
waniu złogów  żó łc iow y ch  i zapobieganiu 
ich pow staw ania.

W y ch od zą c z zasady, że lepiej jest za ­
pob iegać wszelkim  chorobom , niż leczyć 
się z nich, osoby, m ające skłonności do 
cierpień  w ątroby, pow inny zw racać u- 
wagę na działalność tego lak w ażnego 
gruczołu  i nie dopuszczać do zastoju ż ó ł­
ci w w ątrobie.

W  jaki sposób  to m ożna osiągnąć, w y ­
jaśniają szczegó łow o  broszury, które w y ­
syła bezpłatn ie: Lab. Fizjol. Chem iczne
„C holek inaza" H. N iem ojew skiego, W ar­
szawa, N ow y-Św iat 5.

SPROSTOW ANIE.

W  ostatnim num erze naszego m iesięcz­
nika z w iny metram paża w now eli „P rze ­
grana" opuszczone zostały ostatnie 3 zd a ­
nia. Podajem y je obecn ie :

—  Och, to z em ocji. W ie  Pan —  rze ­
kła nagle jakimś innym, n iesw oim  g ło ­
sem —  przegrałam.

—  K iedy? —  zdziw ił się minister. —  
C zyżby już w jakiejś sali rozp oczą ł się 
bridge?!

—  O nie, to była inna gra... K iedyś 
daw no rozgryw ałam  partię i... i dzisiaj 
przekonałam  się, że srom otnie przegra ­
łam.
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N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E
H E N R Y  DE M O N T H E R L A N T

W ładysław  W alter

Pierw sze dwa tom y cyklu „D z iew ­
częta " M ontherlant‘a ukazały się w p o ­
łow ie  u biegłego roku. Za późno w ięc na 
recenzję. Jednak w  związku z ukazaniem 
się trzeciego tomu tego cyklu  chcę p o ­
w róc ić  do tom ów  poprzednich , które w 
swoim  czasie w yw oła ły  nie lada burzę 
w  francuskim  św iecie  literackim .

„D ziew częta " w yw oła ły  w ięcej oburze­
nia niż zachwytu. P rotestow ały  zw łaszcza 
kobiety . A utor otrzym yw ał pod obn o 
dłuższy czas listy, w  których  odsądzono 
go od czci i wiary, identyfikując Costę 
(bohatera „D ziew czą t") z nim samym. 
K ob iety  zostały  przez M ontherlanta bru ­
talnie obnażone z najtajniejszych głębin 
duszy. Andrea, 30-ta letnia panna z p ro ­
wincji, od  pięciu  lat bez w zajem ności za ­
kochana w C oście, to typ kobiety , sp oty ­
kanej często. Ta kobieta, żyjąca złu dze­
niami, stw orzonym i w yłącznie w yobraź­
nią, dochodzi do tego nasilenia, że potrafi 
z faktu, iż Costa nigdy jej nie pow iedzia ł 
w prost „n ie kocham  cię", wysnuć prosty 
(dla niej) w niosek, że musi ją kochać. 
Natom iast fakt, że odm awia jej k a teg o­
rycznie nawet dw um iesięcznego romansu 
(przyjem na „k ob ie tk a " z tego rodzaju p ro ­
pozycjam i), nie obraża jej i nie w pływ a 
na zaprzestanie narzucania się. Takich 
kob iet jest tysiące i te na pew no naj­
bardziej protestow ały.

Drugi tom „D ziew czą t" nosi tytuł „L i­
tujmy się nad kobietam i". O czyw iście  
litość musi budzić protest. L ecz czyż nie 
jest godna litości A ndrea i jej podobne 
narzucające się m ężczyznom  k ob ie ty ?  
Skam lające o jedną, jedyną noc, mając 
zresztą w  głębi duszy nadzieję, że na tej

jednej n ocy  się nie skończy. „J a  nie b ła ­
gam, ja ofiarow uję" —  tw ierdzi Andrea. 
A  czy  „o fia row an ie" n iepotrzebne i n ie­
proszone, stające się dla obd arow yw an e­
go ciężarem , nie jest godne litości?

„K ob iety  póty się dopom inają, aż się 
im coś da. A le  m ożna im dać byle co. 
Naprzykład, tę litość. Zresztą m ężczyź­
ni dają wam często, nie zdając sobie na­
w et z tego sprawy... Nazywają m iłością 
litość. Na ogół w  tym, co  m ężczyznę 
w iąże z kobietą, jest o w iele w ięcej li­
tości, niż m iłości" —  m ów i Costa.

A  teraz w eźm y Solange, drugi typ k o ­
biety z „L itujm y się nad kobietam i". ■-- 
Jest to kobieta, którą Costa kocha i ma 
dla niej dużo tk liw ości. Pociąga go ona 
fizycznie. I otóż  stosunek pisarza do S o ­
lange jest często  okrutny, ale zawsze 
uczciw y. W  bezw zględnej u czciw ości i 
szczerości jest zresztą zaw sze spora doza 
okrucieństw a. Costa jest dla Solange 
dobry  i tkliwy, bo  w  danej chwili jest 
mu z nią dobrze i pożąda jej. A le  nie ma 
żadnych obietn ic na przyszłość, żadnych 
zaklęć ani przysiąg w iecznej m iłości.

Solange kocha Costę. Solange jest c i­
cha i bierna. Zgadza się na w szystko, 
oponuje cich o i spokojnie. Jest z Costą 
w tedy, k iedy on tego pragnie, a poniew aż 
jest w  nim zakochana, pragnie zawsze. 
Nie przeszkadza w  pracy, nie narzuca się, 
nie telefonuje bez potrzeby. Te w szyst­
kie ob jaw y Costa tłum aczy sobie jako 
brak m iłości, ch ociaż w ie dobrze, że S o ­
lange go kocha. W  gruncie rzeczy  nie 
chce zbyt silnie w iązać ani jej, ani siebie.

I znow u Costa „ża łow a ł tej małej, le ­
żącej obok  niego, z twarzą pod  jego le ­

wą pachą, gdzie tyle twarzy spoczyw ało . 
Żal mu jej było , że odw ażyła  się oddać 
w  takie ręce, jak jego. Żal mu jej było, 
że nie kocha jej w ięcej, że nie w idzi 
w ięcej p ow od ów  do kochania jej, i że 
stała się dla niego ty lko jedną z wielu, 
podczas gdy on był dla niej jedyny, i żal 
mu b y ło  tego, co  ona sądziła, że jej daje, 
k iedy on nie m ógł jej dać tego".

O czyw iście, że tego rodzaju dem asko­
wanie najtajniejszych odczuć musiało ob u ­
rzyć nie ty lko k ob iety  ale i m ężczyzn. 
W łaśnie dlatego, że to była  prawda, naj­
uczciw sza prawda, którą zazw yczaj ludzie 
ukrywają. A  nic nie w yw ołu je  takich pro-

J ózeł Orwid
U lubieńcy W arszawy, Fertner, Orwid i W alter 
w ystępu ją  razem w K om edii ,,D udek" w teatrze  

W IE L K A  R E W IA  —  przy ul. Karow ej.

W  W A R S Z A W I E

B ra c k a  1 6,  t. 6 1 8 -8 1  

M a rs z a łk o w s k a  1 2 7  

t e l e f o n  6 3 0 - 8 2

N a l e w k i  2a ,  

t e l e f o n  1 1 - 1 8 - 8 3

W Ł O D Z I

P i o t r k o w s k a  11

W  K R A K O W I E

Ś w .  J a n a  N r .  2

W G D Y N I

Ś w i ę t o j a ń s k a  5 3

SP. AKC. FABRYK METALOWYCH POD FIRMĄ

NORBLIN, r  BUCH l T . WERNER
w  W A R S Z A W I E  

Z A R Z Ą D :  WARSZAWA, ŻELAZNA 51.
C E N T R A L A  
T E L .  5 . 6 9 - 9 0

P O L E C A  N O W O C Z E S N E  

W Y K W I N T N E  I T R W A Ł E

P L A T E R Y
M A G A Z Y N Y  FABRYCZNE
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testów , jak obnażanie prawdy, tkw iącej 
w  człow ieku, dlatego, że to, co  jest w nas 
praw dziw e, byw a często potw orne. Za ­
miast tego, ludzie w olą  żyć w  złudzeniach.

„M ężczyźni nie są tacy, jak C osta"— p o ­
w iedziały sobie kobiety, rzucając się bez­
w zględnie na Montherlanta. „N ie chcemy 
takich m ężczyzn, nasi m ężczyźni są inni".

Nie praw da! są tacy sami, ty lko nie 
m ożem y się z tym pogodzić. My, które 

pragniemy miłości, m iłości w ielkiej, jak 
świat, i dłuższej, niż życie. Nie trzeba 
potęp iać Costy, a raczej litujmy się nad 
tymi kobietam i, k tóre uczyn iły  sobie z 
Costy cel, litujmy się nad wszystkim i k o ­
bietami, które stwarzają sobie z c z ło ­
w ieka cel nieistniejący, bow iem  człow iek  
sam w  sobie nie m oże b yć celem .

Cynizm Costy chwilam i byw a draż­
niący, ale m ężczyzn trzeba brać takimi, 
jakimi są —  m ów i autor —  albo szukać 
ideałów , których  mamy n iew iele. W ięc 
jednak lepiej poprzestać na tym, co  jest, 
jeśli skądinąd jest dobre i „p od ch od zą ce  
Przypom ina to zresztą w iersz Staffa, z ło ­
żony z kilku strofek, z których  każda k o ń ­
czy  się pytaniem : „K to  pow ied zia ł ci, że 
chwila jest mniej, niż sto la t ? "* ) .  
______________________________Zofia Rontaler

*) W  następnym numerze om ówim y trze­
ci tom „D ziew cząt" p. t, „Dem on dobra".

G u e r la m

P IE RWS ZY  PORADNIK KOSMETYCZNY DLA PAN
o be jm u je  4 2 0  s t r o n  d ru ku  

i 2 5 0  i lus trac ji.
C Z Ę Ś Ć  I K o s m e ty k a  r a ­
c jo n a ln a  i u p ię k s z a jq c a  —  
P A N I  Z  O J  A
C Z Ę Ś Ć  II H ig ien a , G in e k o ­
lo g ia  —  D r  B E D N A R Z E W S K I

Z a w ie ra  wszystk ie  o dpow iedz i  
na pytan ia  każde j Pani —  jak  
z d ro w o ,  m ło d o  i ładn ie  w y g lą ­
dać, n iezależnie od w ieku , w y ­
konyw an e j p racy  i ś ro d k ó w  

m a t e r i a l n y c h .  
W Y D A W N I C T W O

W Ł A D Y S Ł A W A  B Ą K A
W a rsza w a , C h m ie ln a  2, te le f.  5 .1 5 .6 9

P rzysyła  na z a d a n ie  s w e g o  p rz e d s ta w i­
c ie la  d la  o k a z a n ia  w z o ró w , d o k ła d n y c h  
in fo rm a c ji o  d o g o d n y c h  w a ru n ka ch  ra ta l­
n e g o  n a b y c ia . Z a m ie js c o w y m  p ro s p e k ty .

W Ł O D ZIM IE R Z JA G O S Z  „Świat na 
końcu patyka". Księgarnia nakładow a 
W ładysław a Bąka, W arszawa.

W śród ostatnich w ydaw nictw  b e le try ­
stycznych, jakie pojaw iły  się na półkach  
księgarskich, „Św iat na końcu patyka" 
w yróżnia się prostotą  i n iefrasobliw ością  
ca łego szeregu opow iadań oryginalnych, 
tchnących  bezpośrednością  życia, obrazu­
jących  pocieszne, rzew ne i smutne fakty 
z bytow ania ludzi, k tórzy nie ulegli d e ­
praw acji obłudnych form w spółżycia , lecz 
dla otoczen ia  sw ego, że się tak wyrażę, 
niosą swe serca prosto na dłoni, dając 
czyste perły sw ych myśli i u czynków  szla­
chetnych.

Inne znów  opow iadania dają z opętań ­
czym  hum orem opisane śm iesznostki m a­
łom iasteczkow ej kołtunerii lub specjalną 
m entalność i życie  t. zw. ludzi „z  pod 
ciem nej gw iazdy", kom binatorów  i zakła-
m ancow.

W szystkie te opow iastki św iadczą o 
w nikliw ości obserw atora-autora, k tóry na 
pew no nie jeden z tych op isów  sam bez­
pośrednio przeżyw ał („O  moim dziadku", 
„C hodziłem  bez butów "), lub też tkw ił 
osob iście  w  „p odp atrzon ym " środow isku, 
które doskonale rozum ie i koch a  (szcze­
gólniej środow isko m łodych  m alarzy i g ó ­
rali). „Jak  m ięska panna Jendryska 
uw iedła" pisana jest naw et w przep ięk ­
nej gwarze górali, którą autor w łada ró w ­
nie sw obodnie  i popraw nie, jak językiem  
literackim .

N O W A  P L A C Ó W K A

S tolicy p rzybył n ow oczesny zakład  
kosm etyczny ze specjalnością pielęgnacji 
w łosów.

W łaścicielka zakładu, p. Irena Loren- 
cowa, po długoletnich studiach i praktyce  
w pierw szorzędnych  zakładach Paryża  
i Berlina, pow róciw szy do kraju, prow a­
dziła od szeregu lat p rzy  ulicy W idok 24 
w łasny Gabinet K osm etyczny, rozszerzony  
obecnie, z korzyścią  dla naszych P ięk ­
nych Pań, którym  na sercu leży  p ielęg ­
nacja w łosów .

Z okazji pośw ięcenia now ej placówki, 
R edakcja  składa serd eczn e życzen ia  ow oc­
nej pracy i jak najlepszego pow odzenia.

T A K  J A K  W P A R Y Ż U
F A R B O W A N IE  W Ł O S Ó W  
N O W O C Z E S N Y M  
S P O S O B E M  

P IE L Ę G N A C J A  W Ł O S Ó W  
S Y S T E M E M  
S C H W A R Z K O P F A  

R A C J O N A L N A  
K O S M E T Y K A

G A B I N E T  K O S M E T Y C Z N Y

IRENY LORENCOWEJ
W A R S Z A W A , U L. W ID O K  2 4  TEŁ. 5 .3 3 -0 3

Trudno w krótkim  spraw ozdaniu om ó­
w ić w szystkie w alory, jakie daje ta nowa 
książka m łodego i m ało jeszcze  znanego 
autora. M uszę jednak m ocno podkreślić, 
że odbiega ona od  szablonu innych w y ­
m ęczonych , sztucznością  konstrukcji i p o ­
gonią za mdłym i efektam i odrażających  
książek w spółczesnych . D zięki temu 
tchnie rzadką dziś spotykaną radością 
życia  i jego um iłowaniem  ze wszystkim i 
wadami i słabostkam i otoczenia, a silna 
doza optym izm u zdrow ego, jaki w yziera 
z licznych  kart tej książki, uspokaja ner­
w ow o i nastraja życzliw ie  nawet do tego 
dziś aż za nadto zakłam anego życia.

Oczywiście, nie uchroniła się i ta książ­
ka od pewnych wad, niepotrzebnych miej­
scami dłużyn, a parę słabszych opowia­
dań, pochodzących prawdopodobnie z 
okresu pierwszych lat twórczości autora, 
znalazło się widocznie celem lepszego za­
demonstrowania, jakiej ewolucji uległ 
jego talent pisarski, dając w licznym 
szeregu innych opowiadań prawdziwe 
perły. Jeżeli przypuszczenia te są słusz­
ne, możemy się spodziewać, że literatura 
nasza uzyskała dobre pióro, które szcze­
gólnie godnie wypełnić zdoła lukę, wy­
nikłą z nieuniknionej już posuchy twór­
czej naszego kochanego i cenionego Kor­
nela Makuszyńskiego.

J . W .

PA PIS



Panie kosm etyczk i na sw oje j w ieczornicy

W I E C Z O R N I C A  
K O S M E T Y C Z N A

W  lokalu „Z jed noczen ia  K ob iet Pracu ­
jących  Z aw od ow o" kosm etyczk i urządzi­
ły  swój doroczn y  w ieczór k lubow y.

W ieczorn ica  nosiła charakter rewji o 
następującym  program ie: 1) Typy p ięk ­
nych kobiet, 2) Gim nastyka na codzień, 
3) „Kraina urody" —  szkic, 4) M aąuillage 
na stalugach, 5) Szybkie odm łodzenie, 6) 
G imnastyka odd echow a  i 7) „C zar k o ­
sm etyczny" —  wiersz.

C harakterystyczne postacie kob iet o d ­
znaczały się nie ty lko pięknym i, barw ny­
mi kostiumami, lecz  i doskonałym  ma- 
quillag‘em, który specjalistki same sobie 
w ykonyw ały.

I tak H olenderka, p. G ogolew ska, jas­
na blondynka o niebieskich  oczach , za­
ch w yciła  zebranych  różow ym i jabłusz­
kami na policzkach  i praw dziw ie holen ­
derskim noskiem . Hiszpanka, p. P od gór­
ska, ognista brunetka o podłużnych  c ie ­
m nych oczach  była  nieomal autentyczną 
seniorytą o jaskraw ych rum ieńcach, cha­
rakterystycznych  „p cjsik ach ", jednym 
słow em  świetna w  każdym  calu. M eksy- 
kanka, p. Czarnecka, w  pięknym  kostiu ­
mie, o cerze złociste j nie tylko na roze ­
śmianej buzi, ale i na dekolcie, rękach—  
aż do ostatniego paluszka. K uszące usta 
i b łyszczące o czy  pełne b y ły  słońca p o ­
łudnia, które zagrzew ało publiczność do 
głośnych  oklasków . N astępnie polskie 
dz iew czę z gór, p. Chojnacka, bez ma- 
quillage‘u zdrow a, opalona cera, oży w io ­
na krem em, chroniącym  przed słońcem . 
D osłow nie  prześliczna z nartami na ra­
mieniu, w  spodenkach  i butach robiła 
wrażenie, że dop iero  co  zjechała  z K a­
sprow ego, a w  rzeczyw istości... była  ty l­
ko „zrob ion a " na opaloną.

Dalej pokazały panie kunszt farbow a­
nia w łosów . N ajm odniejsze obecn ie  rude 
w łosy  reprezentow ała  p. L orencow a. M ie­
dziano - złote  pukle rob iły  w rażenie na­
turalnych, tw orząc nader korzystną ram ­
kę dobrze um aquill‘ow anej buzi. W resz­
cie „b ia łe  bóstw o", p. N ow akow ie, o p la­
tynow ych  lokach, długich m igdałow ych 
oczach , jeszcze dłuższych  rzęsach i p ięk ­
nej cerze!

Gim nastyka na codzień, w ykonana 
przez p. A m ertów nę z zakładu p. T erle ­
ckiej, zadem onstrow ała w 10 ćw iczeniach  
to, co  każda pani pow inna codzień  w y ­
konać, aby zachow ać dobrą formę, zd ro ­
w ie i humor.

Szkic kosm etyczny p. t. „K raina U ro ­
dy", ilustrowany przez p. Pytlaków nę,

w yobrażający panienkę, która z kacząt­
ka stała się łabędziem , odczytany został 
przez artystkę „C yrulika", p. K orzelską.

M aąuillage na stalugach, w ykonany 
przez p. Zoję, obrazow ał na w esoło  za ­
sadnicze cech y  upiększania, o których  
winna pam iętać każda kosm etyczka. P e ­
wna starsza pani w śród publiczności, w i­
dząc, jak łatw o i prędko można się u- 
p iększyć i odm łodzić, zapragnęła na­
tychm iast pod d ać się podobnym  cu d o ­
tw órczym  zabiegom . W zięto  w ięc ją do 
zaim prow izow anego instytutu i po 15 m i­
nutach „od m łod zon a  i upiększona" prze­
glądała się publicznie w lusterku, p o ­
dziw iając razem z otoczeniem  własną 
m etam orfozę.

Gimnastyka odd echow a w yw oła ła  du­
że zainteresow anie w śród zebranych. 
Oparta na trzech  zasadach: rytmie, roz ­
luźnianiu mięśni i oddechu  —  odznacza ­
ła się w ielką harmonią i estetyką ru­
chów . W śród zebranych  gości by ło  sze­
reg lekarzy, którzy z całkow itym  uzna­
niem w yrażali się o zadem onstrow anej 
now ej m etodzie gimnastyki.

O chrania  skórę od ujemnych wpły­
wów wiatru, mrozu i słońca • Zapew­
nia cerze zdrowy piękny wygląd

E fektow ny wiersz kosm etyczny, napi­
sany specjalnie na tę w ieczorn icę , za ­
k oń czy ł program  w ieczorn icy , która, 
dzięki ciep łe j atm osferze, jaka panow a­
ła przez ca ły  czas, pozostaw iła  trw ałe i 
m iłe wspom nienie zarów no w śród zap ro­
szonych  kosm etyczek, jak i zap roszo­
nych, a zaprzyjaźnionych  z zaw odem  
kosm etycznym  gości. D odać jeszcze na­
leży, że K om itet Organizacyjny W ie ­
czorn icy  stanow iły panie: K retczm ero-
wa, W asilew ska, Podgórska, M etelska, 
Zakrzew ska, G ogolew ska, K w iatkow ska, 
Kuleszyna, L orencow a, M onikow ska, N o­
w akow ie, Pytlaków na i T erlecka .

CO P O W IN N A  W IE D ZIE Ć  O K O SM E ­
TYCE K A Ż D A  K O B IE TA .

P od tym tytułem przed paru dniami w 
lokalu Gabinetu K osm etycznego p. I. Za­
krzewskiej przy ul. M ickiew icza 16 m. 10 
na Żoliborzu dr. med. Eugeniusz Horwat- 
B ożyczko, lekarz dermatolog, w ygłosił 
interesujący odczyt, w którym  poruszył 
wypadki, w ym agające zabiegów kosm e­
tycznych, poda jąc jednocześnie p od ­
stawowe zabiegi, stosow ane obecnie w no­
w oczesnych gabinetach kosm etycznych. 
Z praw dziw ą satysfakcją  usłyszeliśm y 
słow a uznania pod adresem naszych na 
wysokości .zadania stojących  zakładów  
kosm etycznych, przy czym  trafnie i w ni­
kliw ie podkreśloną została rola i znacze­
nie, jakie zakłady kosm etyczne mają do 
odegrania w życiu codziennym  kobiet.

Mamy nadzieję, że prelegent b. cie ­
kawy odczyt sw ój opublikuje niezadługo, 
pow iększając w ten sposób  naszą stosun­
kow o ubogą jeszcze literaturę kosm etycz­
ną.

T Y D Z I E Ń  

WARSZAWY
C Z Y T A  K A Ż D Y

k o g o  in te r e s u je  l i t e r a t u r a ,  
s z t u k a ,  t e a t r ,  k i n o .  
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P R A S T A R E  
WINA I MIODY

Na nadchodzące św ięta W ielk ie jnocy , 
k iedy tradycja każe n ieco w iększą uwagę 
zw róc ić  i na wina oraz m iody, podajem y 
trochę ciekaw ych  szczegó łów  o istocie 
i w artości starych win i m iodów .

W  jednej z licznych  piwnic firmy T. Fu- 
kier, w  tak zwanej „P iw n icy  H etm ań­
skiej", przechow yw ane są p ieczo łow icie  
od  przeszło 300 lat z pokolen ia  na p o k o ­
lenie najw yższe i najszlachetniejsze ga­
tunki win tokajskich  i staropolskich  
m iodów .

Ściśle przestrzegane tradycje rodu Fla­
k ierów  nakazyw ały w  myśl testamentu 
z X V II-go  wieku, p od  groźbą w yklęcia  
i w ydziedziczen ia , odkładanie co  rok  naj­
lepszych  gatunków  win i m iodów  do 
„P iw nicy  H etm ańskiej", z której nie w o l­
no by ło  czerpać ani sprzedaw ać win 
i m iodów  m łodszych , niż 50-cioletn ich. 
Poza tym w olno b y ło  czerpać wina i 
m iody stare, pow yżej 50 lat, lecz ty lko na 
dw ory  królew skie i książęce oraz na d w o ­
ry  m agnatów i w yższego duchowieństw a.

D zięki temu, że tradycje starożytnego 
rodu F ukierów  by ły  ściśle przestrzegane, 
w „P iw nicy  H etm ańskiej" nagrom adziły 
się najwspanialsze wina i m iody na św ię­
cie, k tórych  resztki w ilości kilku tysię­
cy  butelek przetrw ały do dnia dzisie j­
szego. Są to bezcenne unikaty, które 
dziś nazw ać można białym i krukami w  
dziedzinie pielęgnacji win i m iodów . T e ­
go rodzaju prastarych i doskonale za­
konserw ow anych  win i m iodów  nie p o ­
siada żadna firma na św iecie, ani żadna

en m tt  ' V

„ R ozkoszn e ta jem nice" piwnic Fukierow skich.

SĄ Z A W S Z E  U LU BION YM  
M IEJSCEM  S P O T K A Ń  ELITY  
T O W A R Z Y S K IE J  STOLICY.

Z N A K O M IT A  
O R K IE S T R A  W Ę G IE R S K A.

piw nica prywatna. Takich  win nie p o ­
siada żaden zam ek królew ski, ani ksią­
żęcy . Nie posiadają ich rów nież w sp ó ł­
cześni m iliarderzy: k ró low ie  stali, naf­
ty itp.

A  wina te i m iody dla praw dziw ych  
zn aw ców  posiadają n iezw ykłe  w alory. 
Ich silny i upajający aromat da się p o ­
rów nać chyba tylko do najszlachetniej­
szych egzotycznych  perfum. Żaden tru­
nek na św iecie nie da praw dziw em u 
znaw cy i wykw intnem u sm akoszow i ta ­
kiego zadow olenia  oraz upojenia, jak je ­
den kielich  prastarego wina tokajskiego, 
lub lampka staropolskiego, szlachetnego 
miodu ze słynnych Piw nic Fukierskich.

Staropolskie m iody F ukierow skie przy­
gotow yw ane by ły  przew ażnie na miodzie 
dzikich pszczół z olbrzym ich  pusz i b o ­
rów , jakie pokryw ały  kiedyś ziem ie P o l­
ski. Przyrządzane by ły  one przez d osk o ­
nałych  specjalistów , jedynych  na św iecie, 
jakich ty lko Polska posiadała w ubiegłych  
w iekach.

M iody te posiadają aromat św ieżego 
plastra miodu dzikich pszczół, w yjętego 
przed chw ilę z dziupli drzewa. Są to 
m iody słodkie, półw ytraw ne i w ytrawne.

D zięki n iezw ykle cennym, bo natural­
nym olejkom  eterycznym , które w ytw a ­
rzają się w  winie i m iodzie przy racjon a l­
nej pielęgnacji na przestrzeni licznych 
dziesiątek lal, trunki te nosiadają o lb rz y ­

mie w alory lecznicze, zw łaszcza dla r e ­
kon w alescen tów  i starców . Pobudzają 
one w  sopsób  łagodny, lecz równom ierny, 
przem ianę materii i obieg krwi w  orga- 
niźmie, a poza tym w yw ierają  dodatni 
w p ływ  na funkcje w szelk iego rodzaju 
gru czo łów  horm onow ych  i ca łego systemu 
n erw ow ego.

Jako produkt, uszlachetniony drogą na­
turalnego procesu  przem iany w ew nętrz­
nej, procesu , który  trw ać musi dziesiąt 
ki lat, prastare wina i m iody posiadają to 
naturalne, bezcenne b ogactw o ole jków  
eterycznych  i tajem niczych witamin, 
które, jak dośw iadczenia  w ykazy, w y w ie ­
rają zbaw ienny w pływ  na organizm ludz­
ki, oddziaływ ując dodatnio, nie ty lko na 
p rocesy  fizjologiczne, lecz i na p sy ch o lo ­
gię człow ieka. O bjawia się to w d o sk o ­
nałym sam opoczuciu, w  p rzed s ięb iorczo ­
ści i ch ęci do pracy. Umysł staje się b y ­
strzejszy, cia ło  sprężyste, w raca radość 
życia.

Z pow yższych  w yw od ów  w niosek ła t­
w y: kto się zna na dobrym  winie i m io­
dzie, no i oczyw iście  —  k ogo  stać na to, 
ten powinien, zamiast naszych zw ykłych  
,,lur" i „cienkuszy" chociaż raz na rok, na 
W ielkanoc, pozw olić sobie conajm niej na 
jedną lam pkę dobrego, prastarego wina 
lub m iodu, a n iezaw odnie zd obędzie  tak 
bardzo potrzebną w dzisiejszych czasach 
„rad ość  życia".

CZAS TO PIENIĄDZ
Praktyczność pani Ziuty jest ogólnie znana. Przy­

jaciółki mówią z zazdrością o jej umiejętności oszczę­
dzania czasu, pracy i pieniędzy. W eźm y jako przy­
kład chociażby pranie. Kwestia ta dla pani Ziuty 
jest prosta i niekłopotliwa, gdyż połow ę czasu oszczę­
dza ona przez namoczenie bielizny w roztworze Hen- 
ko, który rozpuszcza i już częściow o usuwa brud. 
Reszty dokonuje gotowanie bielizny przez 15 do 20 
minut w roztworze Persilu, a po wypłukaniu bieliz­
ny w czystej wodzie z dodatkiem Silu lśni ona nie­
skazitelną białością. Na tych kilku prostych zabie­
gach polega cała praca prania i p. Ziuta nie wysiliw­
szy się znów jest wolna.

J e ż e l i  j e s t e ś  
p r a w d z i w y m  
mi łośnikiem kina

c z y t a j  s t a l e  j e d y n y ,  
n i e z a l e ż n y  p o l s k i  
m i e s i ę c z n i k  f i l m o w y

»SREBRNY EKRAN«
Do nabycia w kioskach ulicznych i w większych księgarniach

R E D A K C J A  
I ADMINISTRACJA 

W a r s z a w a ,  ul. M a r ­
s z a ł k o w s k a  97 m. 5 
T e l e f o n  9.38-72.

R edaktor N aczelny: Dr. T. M. W IELICZK O . R edaktor i W ydaw ca : J. K O SIE C Ó W N A .
R edakcja  i A dm inistracja: W arszawa, Tamka 37 m. 14, telefon  2-21-42 (9-11) i telefon  7-16-65, (16-17). P. K. O. 2535.

Prenum erata: roczn ie  —  zł 10,00, p ó łroczn ie  —  zł 5.50, kwartalnie —  zl 3.00. Za granicą 50'J/o drożej.
CEN A O G ŁO SZEŃ : Cała strona 400 zł, strony —  200 zł, 'U strony —  100 zł, */s strony —  65 zł, 1 m/m zł. 1,00.

O głoszenia na ok ła d ce  25;)/o drożej; w  2 kolorach  50*Vo drożej. W kładki reklam ow e po cenach  specjalnych.
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f l lBGreta Garbo i Charles Boyer w filmie 

„ P A N I  W A L E W S K A ” wyświetl, 

w kinach „ E u r o p a ” i „ B a ł t y k "

iót. M. G. M.




